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Walka mâuneryi z woiskiem.
Po haniebni wojnie z zakonnicami przy­

szła we Francyi kolej na wojnę z wojskiem. 
Przewidywano, że tak się stau.e i obawiano 
się tego. więc z pouzątku nie używano armii 
do tłumienia chłopskich rozruchów, w yw oła­
nych zamykaniem klasztorów i szkół, utrzy­
mywanych przez zakonnice. Przeciwko ludowi 
posyłane tylko żandarmów, których następy 
znacznie powiększono oohotrikami z obozu so- 
oyaiistyoznego. A le kiedy w Bretanii podniosł 
się niemal cały lud, wówczas oila żandarmska 
nż nie mogła wystarczyć, tambardziej, ia  się 

okazała tchórzliwą. Zdarzah si , że oddział, 
złożony z pięćdziesięciu takich ryoerzy, okru­
tnie liałaśbwycn na zgromauzeniaoh, które s.ę 
odbywały pod czerwonym sztandarem, pierzchał 
przed gromadką b ib wiejskich, których jedy­
nym orężem by ły  garnki z pomyjami. Powa­
ga władzy repablikańsko-masońskiej, reprezen­
towana przez bladyoh z przerażenia komisarzy, 
była srodze narażona na szwank. G-dyby chło­
pi spostrzegli, że tę władzę można złamać jak 
zbutwiałą trzcinę, kto wie, czy nie przyszedł­
by koniec na sławetną republikę. Trzeba tedy 
było użyć wojska. W ybrano więc dyw Jzyę je ­
nerała Fratera, który się cieszy sławą w ypró­
bowanego repnblikanint i jest osobistym przy­
jacielem ministra wojny. Właśnie wówczas .? 
dużej wsi Lanoue zebrały się tłumy okoli­
cznych wieśniaków, stanęły obozem dokoła 
klasztoru feióssr Św. Ducha, utworzyły baryka­
dy i już parę razy odparty ataki żandarmskio. 
Tam tedy jenerał Frater wysłał na pomoc wła­
dzy cywilnej dwa szwadrony jazdy pod do­
wództwem podpułkownik,- de Sainu Beniy. 
Podpułkownik bardzo sumiennie zapobiegł roz­
prawie z żandarmami, do której już się zabie­
rali wieśmaoy, ale kiedy następnie prefekt we­
zwał gc do asaku nu. klasztor, odmówi t, pó­
źniej zaś wszedł w układy z zakonnicami i 
skłonił je  ao opuszczenia d<>mn. Udały cię one 
na kolej, lud odprowadzał jc  z płaczem, a żoł­
nierze p de Saint B.ómy eskortowali ten smu­
tny pochód.

Zachowanie się podpułkownika uznało nu ■ 
nisteryum za bardzo karygodne, ponieważ nie 
spełnił rozkazu władzy cywilnej, reprezento­
wanej przez prefekta. Pana ae Saint Etemy 
postawiono przed sądem wojennym w Nantes. 
On się wcale nie uniewinniał, owszem potwier- 
dził oskarżenia, że istotnie nie wykonał io ł -  
kazn, nie wskutek niedbalstwa, ani wątpliwo­
ści co do tego. ozy prefekt może mu dawać 
rozkazy, wieaział, że łamie dyscyplinę i w ie­
dział, oo go za to czeka, ale wolał być prze­
stępcą wobec ustaw, aniżeli wobec wiary. Ja­
ko wojskowy, nigdy nie przypuszczał, że kto­
kolwiek we Fraucyi .rozkaże mu podnieść oręż 
przeciw miejscu, poświęconemu modlitwie 1 
dobrym uczynkom. G dyby m ógł przypnie ić, że 
będzie powołany do spełnienia takiei ;o ozynu, 
nie nosiłby oficerskiego munduru. „Miałem d< 
wyboru — rzekł podpułkownik —  ilbo stanąć 
przed tym trybunałem, albo przed bożym. W o­
lałem stanąć przed tym “ .

Sąd go uniewinnił. W  wyroku powiedzia­
no, że podpułkownik, nie posłuchawszy rozka­
zu prefekta, postąpił jak prawy oficer, który 
powołany jest tylko do walki z wrogami o j­
czyzny, nigdy zaś do burzenia domów zakon­
nych lub przelewania krw: rodaków. Al# pod­
pułkownik powinien był odrazu powiedzieć je­
nerałowi Frate-owi, że danego mu polecenia 
nie może wykonać; nie uczynił tego i tern 
wśród rycerskieco wojska wywołał zaniepoko­
jenie, za to zaś zostaje skazany na jeden dz.eń 
aresztu.

Tbn wyrok przyjęła armia z uniesieniom, 
a oały rząd, całe masońdtwo i cała bezwyzna­
niowa prasa z wściekłością. Bo nietylko unie­
winniono oficera, który mo posłuchał przedsta­
wiciela rządu, ale nadto w wyroku potępiono 
ustawę o religijnych stowarzyszeniach, gaD;cet 
f!ombes’a i caty sposób zamykania szkół kato- 
liokioh. W ojsko zaznaczyło, źa ma odrębny 
pogląd na panu jąoe w kraju stosunki i że po­
tępia pol>tykę rządową. D ’ a władzy państwo­
wej jest to istotnie bardzo ważna sprawa, a

tern ważniejsza, że kiedy wojsko taką zajęło 
postawę, wnet podnieśli głowę wszyscy prze- 
ciwn’ oy panującej kliki masońoko-socyaliscy- 
oznej.

Gabinet pana Combes jest w wielkim 
kłopooie. Chciałby w osobie p. de Saint Rómy 
surowo ukarać frondująoą armię, lecz wie, że 
to byłoby negaoyą wyroku sądu wojennego i 
obawia się następstw tego czynu, gdyż czuje, 
że w powietrzu wisi to, co się w Hiszpanii 
nazywa „pronunoiamroto1'. Z  drugiej strony 
zao; °kła utasonerya i burzliwy socjalizm  do­
magają się „silnego czynu", zmycia doznanej 
obrazy, zdeptania hydry buntu,

W yiście jest og/om nie trudne, a doświad­
czenie uczy, że ~  takich razach najlepiej od­
łożyć rzecz na później. Tego właśnie środka 
ohwyta się p. Combes. Jogo dzienniki głoszą, 
że armia widooznie jest Uoposobiona monarchi- 
cznie, pomimo wszystkich rfform  teraźniejsze­
go ministra wojry. Trzeba ją jeszcze bardziej 
zrepnbliken zowaó, a to wymaga czasu. Lecz 
rząd iest ozynny i energiczny, a świadomy 
celu - o ozem wszyscy się przekonają z usta­
wowych projektów, które będę przedstawione 
pai lamentowi.

V zatem po świeżo skońozorej wojnie 
z zakonnicam: o szkoły niebawem się zacznie 
wojna z . rurą. Lecz ze wszystkich gier ma- 
schsko-socya istyozuycb ta jest najbardziej nie­
bezpieczna. Tu nareszcie może się urwać ucho 
repub.ikańsa^go dzbana, ale jeżeli i tu nie 
zgaśnie gw irz i masońska, wówczas można pę­
dzie powiedzieć, że się anarchiczna republika 
utrwaliła na długo, a Franoya na długo zapa­
dła w letarg.

Jeszcze o s t i e j U i  rolnych. *')

darstwa mała i to tak ra wschodzie jak i na 
zaohodzio. Na zachodzie zaś specjalnie stosun- 
k gospodarowania bywają niezwykle trudne. 
Chłopstwo wa.i do Prusa i do Ameryki bez 
przerwy i ooraz liozniej, na miejsca robotnika 
ogromnie brak, a przez to miejscowi robotm 
ag, tak się lioytują in majUs za robociznę, że 
biedny ziemianin zaohodr’ o-galicyjski mastrej- 
m' rolue oodzłeń prawm. Liche jego ekonomi­
czne położenie ohoemy.. polepszyć jeszcze 
wększem  podrożeniem zachodnio-galioyjskiego 
robotnika przez wywo; ;nie go do wschodniej 
ozęśoi kraju.

I żaby chociaż wschodnio-galicyjskiej 
braci tern się pomogło ; jesuem jednak tego 
zdanin, że tak nie jest. Sprowadzić taką licz­
bę robotników Mazurów, aby wystarczyli do 
wszystkich robót i wiosennych i żniwowych 
jesiennych jest rzeczą niemożliwą, nie powiem 
przez brak tylu rąk w zachodniej części kra­
ju, ale przez to, że ten robotnik, siedzący na 
m ie’ scu przez całą zimę i wyczekujący na 
wiosenne, letnie i jesienne praoe, w liczbie 
wystarczającej na kilka lat zjadłby dwór z ko­
pytami. Sprowadzać zaś roootmka do żniw np. 
podczas samej pory robót, jest rzeczą równie 
kosztowną jak niepraktyczną. Płacimy robotni­
kowi drogę (na naszyci- kolejach bardzo dro­
gą), płacimy mu za zmarnowany czas trans­
portu, chłop oo jechał wagonem dla „40 Mann 
6 Pferde“ , przez dwa dni wypoczywa na miej­
scu, liczy s.ę więc na każdą głowę blisko po 
pięć dni straconych dla nich, które ;,ednok 
potrzeba drogc opłacić. Podług mnie, to ża­
den interos. Aha... interes narodowy... To jest 
chłop mazurski nauczy się oywilizacyi strej- 
k o re j u chłopa ruskiego i tern światłem 
wschodniej cywilizaoyi oświecony już pod 
kierownictwem braotwa z Naprzodu będzie 
oświecał swoi oh rodaków w zachodniej Ga­
l ic ji. Nie pojmuję troohę, czemu wszelkie na­
rodowe interesa mają się likwidować na zie­
miańskiej szćrze, obojętna, wschodnio ozy za'

W  tak doniosłej chwili i sprawie poozu- 
wam się do obowiązku zabrać głos i swoje „z
doświadczeń i rozmyślam" poddać pod rozwagę _________„  , - „ ___  ________
braciom ziemianom. Spodziewam się, że bęaę pi-J ohodnio galicyjskiej. Dla mn.e jest i to niema 
aaó o sprawie objektywnie, bo mnie w tym /cważne, że sprowadzaniem braci Mazurów 
roku ta klęsna nie dosięgła, a nie mogę mil pokłócimy się do reszty z miejsoową ludnuścią. 
ozeć, bo ze strony interesowanych ziemian pa- Gdyby Siowo Folskie wzięło na siebie moje
dają w spra wie strajkowej głosy i wnioski, któ­
re dla sprawy ziemiańskiej wydają mi się bvć 
zŁbójOzem’ . Myślę, ńe w tak ważnej sprawia 
powinno sie wszystko wypowirdaó bez ogró­
dek, sądzić ludzi i fakba bez uniesień i zaśle­
pienia, bo na tern tylke sprawa zismiańska 
wygrać mołie. Stulmy w obeu strajków rolnych 
jako v obeo spełnionego faktn. W szelkie uty­
skiwania, wszelki romantyzm ł , jednej i dru­
giej strony, tu na ni u. My miifeimy z całym 
spokojem temu zjawisku społecznemu się przy­
patrzeć i dać zdrową radę, jak tej, otwarcie na­
zywam. fclęsoe dla stanc ziemiańokiego — za- 
pobiedz.

Z  licznych projektów bardziej lub mniej 
niedorzecinyoh j akie w tym kierunku w pra­
sie peryodyo..nej wyłonfły  się, dwa urnano ja ­
ko poważne i dle odwrócenia strejków skute­
czne: to sprowadzanie na folwarki nasze Ma­
zurów i zaprowadzer’ e robocizny przez mazur­
skich ohałupników-kolonistów, a drugie, to 
guspodarka maszynowa.

Kogo na maszynową gospodarkę stać, to 
nie można mu rzeczywiście nic lepszego pora­
dzić, jak t5 lko, aby wszelką robotę, jaka ty l­
ko da się obrobić maszyną, obrać ał przy d o -  
mocy maszyn. A  że do maszyny również trze­
ba ludzJ, więo stosując się do pierwszej rady, 
lndzi do robót przy maszynach sprowadzać ma­
my z Mazurów.

Znam stosunki wschodnio- i zaotodnlo- 
galioyjshie i dziwię się, że z zaohodniej czę­
ści kraju nikt w tej sprawie głosu nie zabrał. 
Ziemianie zachodnio galicyjscy ch jb a  zaholu- 
kani prasą, że chodzi o ogólny polsai interes ; 
chyba ze znanej swej ofiarności dla publicznej 
sprawy, nie podnieśli swego głosu upomnienia. 
Położenie ziemian naszych w oałym kra;n jest 
liche, obdłużenie ogromne, wyaatnośó gcsDO-

*) Jeden z ziemian a byłych posłów sejmo­
wych nadsyła nam te uwagi, które tern chętniej 
zamieszczamy, że pragniemy, aby wywołały dy- 
ekusyę. Freyp. Redakjyi Przeglądu.

folwarki, a mnie płaciło uozoiwą gażę za ro­
botę przy zielonym rtoliku, to jabym  jeszcze | 
energiczniej i sentymentalniej niż ono rozpi­
sywał się o gospodarowaniu na łanie, co teraz 
ledwie się opłaca, —  robotnikiem setki mil 
sprowadzanym, niedbalbym również zupełnie 
nie o alemeuŁ miejscowy. A  miły ten element, 
mimo a nawet obok służby dworskiej, nawet 
mazurskiej (znam fakta), umie, gdy z dwoi em 
idzie na noże, wyciąć łan zielonego zboża po­
rą nocną (dla czysto hajdamackiej satysfakoyi), 
poapali stertę na polu, zepsuje złośliwie dro­
gę maszynę, podrzuci bydłu jakiegoś Świństwa, 
tak, że nieszozęsny dwór jest w wiecznym 
stanie oblężenia i to takim nieznośnym, że się 
człowiek dławi ironią na temat my rządzimy 
kiajem" — i sprzedałbym tę drogą niewdzięcz­
ną ojcowiznę lada przechodniowi.

A by  te krwawe słoy a wypisać, trzeba być 
w skórze należącego „do panującej kasty* zie­
mianka.

Ale idźmy dalej. Interes narodowy w y­
maga od nas, abyśmy dla sprowadzonej świe­
żej ludności budowali kościoły i kapliczki, za­
kładali i fundowali plebanie.... Obok tylu fta- 
ryoh i ciężkich wydatków, przv coraz baraziej 
rosnąoem naszem obdłużeniu, bardzo nie wiele 
żąda od nas mteres narodowy. A  stare grecto- i 
rzymsko-katoliokie kośoibły 1 parafie również 
pozostaną na naszyoh barkach Ja czoi bożej 
nie ubliżam, ale Bóg w idzi, nie możemy. Gdy 
jest publiczną tajemnicą ogólny zastój i upa­
dek w rolnictwie, gdy wszystkie postępowe 
państwa nawet Austrya myślą o oddłużeniu 
przedewszystkiem większej posiadłości, a nie­
odżałowanej pamięoi minister rolni ctwa hr. 
Falkenhayn wniósł w tym celu w 189b r. pro­
jekt gospoda rstw rentowych, my w żebraczym 
kraju wymyślamy dla Łiemit-n obowiązki, które 
ioh muszą doprowadzić do ruiny

A  ogólnych klęsk naszych jeszcze nie d o  
pyó. Już od nowej taryfy niemieckiej z r. 1892 

eksport rolniczy do Niemiec strasznienasz
upadł. Jcszoze w r. 1889 pokrywaliśmy 26e/0,

całego zapotrzebowania pszenicy w Niemczech, 
w r. 1895 pokrywaliśmy tylko 2%> a w r. 1898 
juz tylko O 4°/0- ^  1890 pokrywę ’ śmy y60/ęi— 
a więc niemal całe zapotrzebowanie mąk: w 
Niemczech, w 1990 r. pokrywaliśmy już tylko 
25% .

Nasz import świń i śwminy dosięgał 
w 1890 roku 37 8%  całego importu niemieckie­
go, a w r. 1898 już tylko 0 3 % !

To są liozby wprost straszne i świadczą
0 naszem położeniu wprost oez wyjścia, które 
jeszoze musi się pogorszyć, bo przyszła taryfa 
ełowa Niemiec ma być jeszoze bardziej pro­
tekcyjna. W ięc Lie pora, aby nas musiał je ­
szcze zdławić nierozumny projekt „wszech 
polski*.

Ale nie trudno biadać, —  każdy spyra, 
co rob ić? W racam do ozasu, w któ-ym  na 
sprawę patrzyliśmy trzeźwo i przypominam 
artykuł z Przeglądu z czasu przedstrejkowego. 
Wspomina tam autor o poznańskie’ metodzie 
puszczania w dzierżawę łanów dworskich kon­
sorcjum  miejscowej ludnuśoi. Po długich me- 
dytaoyaeh i próbaoh uważam ten projekt za 
jedynie zbawienny w gospodarstwach rom ych 
(inaczej w lasowych, stawowych, podmiejskich, 
rolniozo-prŁemysłowyoh). W^bec poszukiwania 
za ziemią nawet u chłopów we wschodniej Ga­
licy ! uzyskamy cenę dzierżawną bardzo dobrą, 
kontrakty roznmniei Dorobione i na dłuższy 
peryod zabezpieczą nam, że chłopi z.emi nie 
zniszczą, a my utrzymamy się przy ziemi, po­
zbędziemy się ooraz cięższych kłopotów i przy 
rozumnej kombinaeyi (połowę wydzierżawić, a 
na poiowie gospodarzyć sememu, zobowiązawszy 
chłopów-dzierżawoów do robocizny) — możemy 
rzeczywiście wybrnąć z Dołożenia, w jakiem 
z naszej i bez naszej winy znaleźliśmy się. 
Najgłupiej się stało, że do całej tej sprawy 
wściubiła swoi# trzy gresze kwestya ruska.
1 żeby chociaż ludzie doorej woli — z takimi 
możnaby mów 5, ale w całej tej akcyi ma się 
przed sebą szary, bezimienny tłum, a te imio­
na, jak e się w tym ruchu spotyka, nie dają j 
gwarancji, że ewentualne pakta ze swej stroi y > 
potrafią w ciało przyoblec.

Jestem zdania znowu odm ennego od do- 
tyohozas wypowiadanych, że jednak musimy 
mówić z Rrsinam Zachodzi kwestya z któ­
rymi, bo rozdział Rusinów tutejszych juz nie 
na dwie główne partye, ale na dwa wrogie so­
bie szczepy, jest faktem spełnionym. Rnsini są 
naszymi zaciętymi wrogami, ale chyca bardziej 
zawziętymi są wobec siebie Ukraińcy i moska 
lofile, a właściwie obecnie już nie m.oskalofile, 
lecz „anstryacny* Rosyanie. Ze smutnego do- 
świa ozenia tedy wiemy, że ! tręjk mimony 
i jeszoze grożący, to dzieło Ukraińców i od 
dłuższego już czasu pod ioh eg’ dą idzio ohłop 
ruski, jak zaczarowany. Nic przypuszczam, aby 
wśród Ukraińców, którzy obecnie na galicyj­
skiej Rusi wzrośli w taką siłę, że mówią z słu­
sznością : „m y jesteśmy cały naród* — byli sa­
mi zapaleni zwolennicy strejków i wywrotowej 
roboty. Odszukać elementa powuŻDe, przede­
wszystkiem klerykalno - konserwatywne wśród 
Rusinów Ukraińców, a wiem, że te elementa 
oKoło młodego x. Metropolity są silniejsze, niż 
przypuszczamy, i tych przez odpowiednie poro­
zumienie się z nimi w  kwestyi ich żądań na­
rodowościowych wezwać by wcięli się energi­
cznie do tępienia tych p/ądów wśród tutbj- 
szych Rusinów, które ani im, uni nam nic do­
brego nie przyniosą. Rozumiem, że w ciężkie; 
walce strejkowej oddali nam pewne nsługi mo- 
skalofiie tutejsi, nie wierzę jednak, żeby to 
by ły  usługi nam ofiarowane z miłości. Kiedy 
w :zm ą tutejsze moskalofilsk.e dzienniki i czy­
tam wściekłą nienawiść do wszystkiego, oo 
tchnie polskim i katoli ckim duchem,nienawiść, 
co prowadzi ich aż do cynicznego naigrawania 
się z m jbołeśnii jszych chwil z dziejów nasze­
go narodu, to me mogę wierzyć, aby moskalo- 
fiie przysługi w czasie stre sów  oddawali nam 
dla miłości naszej. Co więcej, kiedy na Rus* 
około 1897 r. poczęto mówić o strejkach, ów­
czesne gazety moskalofilskń, bardziej niż u- 
krnińskie by ły  tą myślą zachwycone. "Więc 
czemuż ten zwrot nagły, czemu z korrpletnem 
narażaniem swojej popularności teraz moska- 
lofiie wojnią przeciw strejkowi ? Znowu twier­

dzę, że nie dla nas, ziemian, których tak sa­
mo nienawidzą, jak i Ukraińcy. Moskalofile 
skad’ nąc dostają rozkazy; na Ukrainie rosyj- 
skiej był bunt chłopski ruch ukraiński, Dudzo- 
ny broszurkami, przeirycenemi z G alicyi, 
rw ”ó?ił uwagę carskiego rządu na kwestyę n- 
kraińską, a tutejsi moskalofile dostali befe) ni­
szczy o ukraińrkie zachcianki Moskalofile z 
ciężkium sercem spełnił ją tę rolę i otrzymują 
za to swoją gażę i spełniać ją będę nadal, bez 
wzglęuu na to, jakie my zajmiemy wobec nich 
stanowisko Croę wyperswadować tutejszym 
ziemianom illuzyę, że moskalofile wśród Rusi­
nów zrobią cokolwiek dla nas. Robota ioh w 
pewnym względzie może być dl* nas Korzyst­
na, ale robota ta wychodzi z innych motywów, 
przez kogo .nnegc została zamówiona i opła­
cona i będzie dalej tak prowadzone, z naszą 
czy bez naszej woli, a my nie powinniśmy się 
dać wziąć na ke wał i opłacać to austryaekio- 
m- koronami, oo już zostało opłacone rosyjski­
mi rublami

W ięc wracam do myśl:, że koniecznie 
potrzeba wyszukać poważne elementa wśród 
Ukraińców i mówić z nimi. Nieoh mię bikt 
nie pociesza, że jesteśmy dość silni, (aby  po­
strachem utrzymać v/archołów w ryzach. W i­
działem ten silny rząd podczas strejków, kie­
dy rodz.uy nasae życia niepewne wyglądały 
pomocy i pociechy i nikt nam je j dać nie 
mógł i myśmy musieli układać się z rozwy­
drzoną tluszozą, a pomoc przychodziła pc nie- 
wazasie.

Zresztą Anglia, zdaje mi się, jest pań­
stwem od naszej Anstryi lepiej n-jO” ządkowa- 
nem, a przecież z Irlandyą dać sobie rady 
nie może, bo trudna jest walka z osiadłym w 
jednęi mesie elementem. Dlatego jestem za 
znalezieniem jamegos modus wiyendi z „Ukraiń­
cami*.

Cr ■

Co i o czem piszą,
W  oscatmm zeszycie zan leszoza Przegląd 

Polski uwagi o strejku rolnym, jego powodaoh 
i psychologii. Artykuł stawia dwe ważne py­
tania: Jakie skutki strejku? — Jaka możliwa 
wskazówka na przyszłość "

Odpowiedź b-zmi :
W ;ęksi właściciele miel. znaczne straty, to 

pewna: ten cel uaało się panom agitatorom osią­
gnąć. Chłopi ruscy mieli Bzkody dotkliwsze. Tego 
zarobau. któ-y byliby wzięli w gotowiŻDie i w sno­
pach, nie mają: wziął go ten sprowadzony robo­
tnik, który żął i w.ązał. Na razie brak tbgo za- 
rcDkn czuć aię eszcze nie daje, ale ]ak przyjdzie 
zima, jak przyjdzie przednówek, to wtedy chłop 
ruski go poozo.i* i w niedostatkn będzio leszcze 
łatwiejszym do rozjątrzenia, do podburzenia, 
jak dziś.

Otóż drugi cel oa.ągniętY Że ten chłop bę- 
dz;e biedniejszy, że może nieraz będzie i głodny, 
to tym panom, jbgo przyjaciołom, nic nie szkodzi; 
że będzie łatwiojszem narzędziem spoRcznych za­
burzeń, to dla nich pożądane, o to im chodzi.

Dla większych właścicieli jest ten skutek, że 
muszą o sobie myśleć, sobie radzić. Nie mogą 
swoich przyszłorocznych żniw zostawiać na ł-sce p. 
Wityka, czy p. Breitera, więc muszą zawczasu 
upatrzyć sobie i ugodzić robotnika, zaopatrzyć się 
w maszyny, zabezpieczyć si ; od tego, cc ich spo­
tkało w tym roku. Oprócz tego, kiedy z broszur 
i mów do widzieli się, że mają być zmuszeni do 
sprzedawania ziemi i wynoszenia się, mnszą sî  
starać udaiemnió ten pi ,kny program.

Pierwszy śrolek przeciwdziałania, i najważniej 
szy, jest nie dawać przecw sobie pozoru do za­
czepki: zatem, jeżeli gdziegolwiek jest istotnie wy­
zyskiwanie robotnika przez właściciela — a wy­
jątki takie zdarzać się mogą — to niezwłocznie 
dobrowolnie, sprawiedliwie teu stan rzeczy napra­
wić. jeżeli nie już z wyższych pobudek chrześci­
jańskich i patryotyoznych, to dla własuego dobrt 
Środki daisze, to zabi g iwość i przezorność w pro 
wadzeniu własnych spraw majątkowych, ale także 
i w prowadzeniu spraw polskich — zabiegliwpśó 
i przezorność, obejmująca i styczność, ile być 
może ciągłą i ścisłą, z ludnością ruską, i baczność 
na stan i interes ludności polskiej w okolicach 
ruskich.

Inne środki nie se w naszej mocy, ale w mo -

mm
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Włażenia i pieigizymki lio R i p n ,
przez

Annę W....ską.

(Uiąg dalszy),
To Agryppina. wnucaka Augusta, a żona 

Germaniża, wsławiona przez swą piękność i 
cnoty, razwena w Rzymre najpiękniejszą, naj- 
cnotli wszą Towarzyszyła ona mężowi do Sy- 
ryi, gdzie w kw i“ oie wieku, w roku 19 po 
Chrystusi®, zmarł otruty, błagając żonę o pu- 
mszozenifc g°- f '°  f|fiż Agryppina, pizywiózłszy 
popioły jego do Rzymn, otwarcie oskarżyła 
przed cesarzem Tyberyuszem Pisona o otrucie 
ukochanego małżonka Przestraszony tern tru 
ciciel żyoie sobie odebrał z obawy przed cze­
kającą go karą. W krótce Agryppina stała się 
tak pupuiarną i uwielbianą dla cnót swych 
w Rzymie, iż Tyberyusz, zazdroszcząc jej tego, 
skaza* ją  na wygnani#, gdzie w nędzy życia 
dokonała.

Rz acz dziwna i do pojęcia trudna, iż za­
cna ta niewiasta o najszlachetniejszych in- 
stynktaoh (co się jasno n etylko z jej życia, 
lecz i z posągu widzi) dała życie dwom po­
tworom w ludzki uh kjztaltach: Caliguli i A gryp- 
pmie młodszej, matce Nerona. Ta ostatnia sły­
nęła z piękności jak matka, lecz miasto cnot

tamtej wsławiła ę zimnem okrucieństwem, 
lisią przebiegłością i nąji lębszem zepsuciem 
w obyczajach. Po śm erei Domioiusa, ojca Ne­
rona, wyszła za stryja swego Klauayusza, któ 
regu otruła (nie miał on szczęścia do żon, gdyż 
wziął A gryppirę po Messalinie), by Neronowi 
tron zapewnić.

Jego jednak pierwszym aktem monar­
szym był rozkaz utopień’'*', matki, a gdy udało 
jej się uoieo, wysiał centuryona, by ją  dognał 
i sztyletom przebił.

Tak więo obie A gtyppiny, matka i córka, 
stały się przedstawicielkami najwyższej cnoty 
pogaństwa i największego jego zepsucia.

Muszę też pokłonić się perle zbioru tego, 
umieszczonej jako droga klejnot w osobnej 
okrągłej śi/iątynce o barwach pomDejańskioh 
— to słynna na świat cały Yenus Kapitoliń- 
ska — po tylu wodzach, imperatorach, tryum­
fatorach —  ona to teraz święci tu swój try­
umf, i to tryuml krwalszy od tamtych, bo 
trwać będzie, jak długo ludzkość na ziemi — 
tryum f piękności, wdzięku, kobiecości (das 
ew.g Weibliohe).

Wnaera, ten id„ał kobiety-bogini, zmie­
niał się w G recji kilkakrotnie, dlatego też 
pozostały nam z różnych epok różne jej 
przedst*wienia. Najdawniejsza W enere, to o- 
"'im w kobiece tylko obleozona kształty, zwy­
kle nadnaturalnej wielkości. Taką pojmował

i unieśmiertelnił Fidyacz; pozostały nam z tej 
epoki dwie przepiękne przedstawicielki: W e­
nus z Milo w Luwrze paryskim — i Yenus 
V ictrix w Neapolu. M-.ją one w sobie ooś z 
charakteru Diany-Artbmis i Amazonek, dumę 
i nie odległość władczyni z góry patrząoej na 
swyoh poddanych i nie mającej z rim i nic 
wspólnego.

Praxyteles ze swą sławną Wenerą z 
Kr idos, stworzył typ inny — tu już kobieta 
przeważa nad bogima, więcej wdzięku, liż du­
my, naturalności i oezwiednej jakiejś ko- 
kieteryi, niż władz*’’ i powagi, nie imponuje 
też jak tamta, lecz bardziej zachwyca.

Taną jest Wenera w Watykanie, najle­
psza kopia Pra-ytelesowej (Sala a Oroce 
g.aeca — cóż kiedy oszyeoona peplum z bla­
chy bielonej!), caką W enera w kąpieli tamże 
(Gabinetto delle Maschere), taką W enera Me- 
05 ceuszow we Florencyi i ta oudna przedemną 
iKapitohńska.

Nie wiem, czy wielu Greków i Rzymi m 
m ogło wzyweć pomocy takiej bogini i składać 
jej ofiary bez roztargnienia — lecz że wszys­
cy kochać ją  musieli, to pewne — i to kochać 
p.ęknie, podmośłe, artystycznie.

W  skończenie pięknych kształtach tkwi 
duch jasny, promienny, zadowolony z siebie i 
z życia, kompletna harmonia ducha z materyą, 
treści z formą. Używanie to prawdziwe dla

oka i myśli widok arcydzieła tego. Umysł 
przy m en edpoozywa a nerwy harmonijnie ię 
nastrajają.

W yszedłszy z chłodnych sal muzeum 
oślepiona zostałam strumieniami złotegr, połu­
dniowego słońca na placu Kapuolu. Zbaccam 
też zaraz na lewo, i steremi, wytartemi przez 
wieki stopniami podążam ku bocznemu wejściu 
do kościoła Ara-Coeli. Stara to świątynia 
chrześcijańska z Y III wieku a powstała na 
ruinach starszej fesSjjze pogańskiej, poświęco­
nej Junonie. Nazwa jej obecna pochodzi od 
nap’ su umieszczonego na ołtarzu prŁez Augu­
sta, gdy mu Sybilla z Tibur objawiła powsta­
nie chrześcijaństwa ,Ara primoeeniti dei*. 
Obecnie ołtarz tbn w kaplicy św. Heleny, pod 
baldachimem o ośmiu starożytnych kolumnach, 
przykryty jest innym, a wewnątrz mieści 
srozątk: świętej matki Konstantyna.

W  głównym  ołtarzu była tu czas jakiś 
Madonna z Folignin Rafaela — dziś w Ga- 
leryi watykańskiej, gdyż fundator jej Zygmunt 
Oonti z Folignio tu jest pochowany.

W szedłszy do kościoła, w m iły chłód i 
półmrok, zastałam wielu wiernych, wychodzą­
cych po skończona.n nabożeństwie, była to bo­
wiem niedziela. Świece gaszono, a w pow’ e- 
trzu unosił się jeszoze zapach kadzidła Garstka 
ludzi, przeważnie matki z dziećmi na rękach, 
podążała do bocznej kaplicy; gdzie wystawio­

ny by ł U Santc Bamb.no Posążek to Zbaw i­
ciela, wielkości dwuletniego może dziecka, 
obwieszony, niemiłym dla oka naszego włoskim 
zwyczajem, jaskrawą sukienką i klejnotami, 
czczony jest wielce przez lud rzymski. R ze­
wnym był też widok gorąeej modl twy zebra­
nych tu mieszczanek._ w ’ ośr iaczek w malowni­
czych strojach, ofiarująoych swoje bambini — 
świętemu Bambino. Z" chwile powróciwszy 
do głównej nowy pustej już prawie, spostrze 
pam idących przed mną pars małżonków, ma- 
łomiesaozan, w odświętnych strojach — ona 
w kapeluszu o olbrzymiej DUraczkowej róży, 
on w czarnym surducie niesie z- wielką tro­
skliwością parom isięozne dziecię, obwieszone 
iaskrawemi chustkami i wstążka u Zatrzymują 
się przeć, wielkim ołtarzem, mąć oddajo dzie­
cko żonie, przynosi jej krzesło i tu najspokoj­
niej zaaie.da ona i na śiodku kościoła, z caią 
niepotrzebną ostentaoyą, poczyna swą latorośl 
karmić, a mąż przypatruje się temu z za­
chwytem.

Ubawiła mię niezmiernie ta idylla, o tak 
lokalnej barwie, długo tez nie mogłam oczu 
oderwą i oa dziwnei tej grupy, która mi żywe 
pozostaje w pamięoi. Gdybym byłe malarzem, 
byłabym  z niej ładny szkio zrobić mogła.

(Oiąg dalszj nastąpi).

Przekazy na Paryż, JLondyn, Berlin i inne miejsca 
zagraniczne wystawiają

S o k a l  i L i l i e n
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia e prowincji wykonujemy odwrotną poeite.
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cy rządu. Najpierwazym, wakaza ym, najskuteczniej- 
azym, byłaby odpowiedzialność tych, którzy zabu­
rzenia wywołali iT sprawili. Wysłać wojsko tam, 
gdzie rozruch jest, to zapewne coś, ale to niedosyć. 
Przewidywać i uprzedzać zaburzenia, to jest nie­
mniej ważny obowiązek rządu. — Czytamy w dzien- 
nikt.cb, że na Bukowinie rząd zabrał całe paki 
tych samych broszur, które po Galicy i rozchodzą 
się swobodnie. Dlaczego ta różnica ? Czy na Bu­
kowinie rząd postąpił nieprawnie, czy w Galicyi 
postąpił nieoględnie ? Wielu przypuszcza, że różni­
ca pochodzi z Wiednia, że Bukowina nie ma w Ba­
dzie państwa posłów, którzy tak umieją grozić 
interpelacyami i obstrukcyą, jak p. Daszyński, albo 
p. Breiter, i że dlatego na Bukowinie nie m hodzi 
to, co uchodzi w Galicyi. Przytaczamy to zdanie, 
nie uważając go za pewne.

Z odpowiedzi, jaką od prezydenta ministrów 
odnieśli obywatele galicyjscy, którzy w tej sprawie 
jeździli do Wiednia, pokaże się, o ile owo zdanie 
jest trafne lnb mylne; spodziewamy si ’, że okaże 
się mylnem. Kto wie jednak, czy nie znajdziemy 
się kiedyś w konieczności przypomnienia rządowi, 
że jego pierwsz /m obowiązkiem jest utrzymanie 
publicznego porządku i że my także potrafilibyśmy 
być nieprzyjemnymi (choć bez obstrukcyi), gdyby 
rząd miał o tym swoim obowiązku zapominać. Ta 
bezkarność, która w Austryi nazywa się wolnością 
słowa i druku, mogłaby także nie być tek zupełną 
i tak zgubną, jak jest, gdyby rząd chciał tylko 
obowiązujących praw ściślej przestrzegać. To jest 
ten środek prewencyjny, którego od rządu mamy 
prawo się domagać. Środek zaś represyjny na 
dziś, a prewencyjny na przyszłość, to odpowie­
dzialność sprawców. Czy oni są tak nieznani ? tak 
niewiadomi ? Bóźne dzienniki krajowe przytaczały 
podczas zaburzeń słowa poety: „Rękę karaj, nie
miecz®. U nas tych mieczów (czy kijów) uwięziono 
dużo (sądy, jak słychać, uwalniają je licznie po 
pierwszem przesłuchaniu) — ręce zachowują wszel­
ką swobodę robienia dalej tego, co robiły dotąd.

Kilka lat temu były bardzo podobne zabu­
rzenia na Węgrzech. Rząd węgierski posłał cały 
korpus honwedów dla przywrócenia porządku, a 
sprawców znalazł. Sądy skazały ich na 5 i 6 lat 
więzienia.

W  ostatecznym obrachunku uważamy za po­
wód tych zaburzeń agitacyę socyalistyczną i rady­
kalną rnską, a obok niej tę pobłażliwość i uprzej­
mość, jaką zachowuje rząd cantralny względem 
różnych radykalizmów. Jemu też przypisujemy naj­
większą część winy. Nie możemy jednak w zupeł­
ności uniewinnić i rządów miejscowych. Zdaje nam 
się, że kiedy zaburzenia przygotowywały się po 
powiatach z góry i oddawna, to starostowie tych 
powiatów powinni byli te przygotowania widzieć, 
Namiestnictwo o nich uwiadamiać i jakieś przeciw­
działanie równocześnie rozpocząć.

Na dziś rzecz skończona. Ale sprężyny tego 
: uchu zostały: zostały zorganizowane nienawiści,
i propagandy swojej nie zaprzestaną. Co będzie 
dalej ? Czy znowu przy jakiej sposobności wy­
buchną z nową energią? Czekamy co na to pyta­
nie odpowie, jak się zachowa rząd.

•  •
•

Sprawą niedawnych zaburzeń rolniczych 
w Galicyi bardzo żywo zajęli się także zie­
mianie w Królestwie Polakiem, na W ołyniu 
i Podolu, bo rzecz naturalna, że agitacya, któ­
ra w Galicyi wywołała te zaburzenia, może się 
przedostać i do tamtych ziem polskich. Na 
różnych zjazdach towarzystw rolniczych człon­
kowie ich zajmowali się tą sprawą, a także 
omawiano ją w warszawskich dziennikach. 
W  całej tej dyskusji szło o wyświetlenie, o ile 
owe zaburzenia w ynikły z powodów polity- 
cznyoh, jako skutek anarchistycznej agitacyi. 
W edle listu nadesłanego do Czasu z Królestwa 
Polskiego, panuje tam przekonanie, że niskie 
oeny robooizny nie były przyczyną zabnrzeń. 
Autor tego listu pisze :

WBudziejowicach w Czechach— jak tam zeznania­
mi stwierdzono — płaci się za dzień roboty przy 
gospodarstwie w zimie 20 a nawet 15 centów. A 
przecież wiadomo, jaka różnica między Czechami a 
Galicyą. Pobudką do strejków jest chęć rzucenia 
jadu niezgody między dworem polskim a wsią ru­
ską. Menerom ruchu narodowego ruskiego dobre 
stosnnki tych dwćch czynników są solą w okn. 
Pracują nad ich zniweczeniem. Chodzi więc o to, 
aby im robotę utrudnić, a nawet — jeśli można —  
udaremnić. To można jedynie, związawszy dwór ze 
wsią węzłem interesn ekonomicznego. Pozwólcie, 
że zwrócę uwagę na próby, jakie się w tym wzglę­
dzie czynią w Królestwie Polakiem.

Jedną są kasy pożyczkowe wiejskie, utrzy­
mywane przez dwór, o których pisał przed kilka 
laty Jerzy Moszyński. Założona przez niego w Ło­
niowie, w Sandomierskim, podobno doskonale idzie. 
Myśl jest dobra i bardzo do zalecenia; niestety, 
przykład zbyt mało znajduje naśladowców. Ale jest 
inna instytucya, bardzo pożyteczna, która jnż za­
czyna się rozpowszechniać w Królestwie, a o któ­
rej w Galicyi mało zdają się wiedzieć — to czwo­
raki, czyli kolonie parobków dworskich. Istnieją one 
w wielu okolicach; opiszę najlepiej mi znane w 
majątkach sterdyńskich sędziwego prezesa To w. 
kredyt, ziemskiego p. Ludw. Górskiego, w gub. 
Siedleckiej.

Oto tam całą robociznę odbywa się nie zapo- 
mocą zwykłego najmn, tylko za pomocą stałych 
rocznych parobków. Oprócz służących jest przy ka­
żdym folwarku zastęp robotników żonatych, umie­
szczonych w „czworakach®, umyślnie ku temu sta­
wianych w pobliża zabudowań gospodarskich. Czwo­
raki tworzą nlicę bardzo porządnie zabudowaną. 
Mieszkanie takiej rodziny składa się z sionki, skła­
da, sporej izby z kuchnią i alkierza. Takie cztery 
mieszkania, każde z osobnem wejściem, stanowi je­
den czworak. Do każdego mieszkania należy ogró­
dek przed domem i placyk na zabawę dzieci; do 
Każdego czworaka podwórko gospodarskie z chle­
wem na trzodę. Prócz tego każde mieszkanie ma 
jeszcze osobno stojącą piwniczkę na mleko, mięso, 
ziemniaki i t. d. Domy są drewniane, nowsze, po­
siadają piwnice mnrowane, sklepione i każda z dwo­
ma przedziałami. Dla oszczędności ścian piwnice 
atoją w jednym rzędzie, tworząc jeden budynek. 
Dla każdego czworaka są cztery chlewy złączone 
znów w jednym budynku.

Każdy parobek za to mieszkanie, do którego 
dostaje jeszcze kawałek grunta pod ziemniaki i 
paszę dla krowy, obowiązany jest trzymać jednego 
lnb dwoje służących i razem z nimi chodzić do 
roboty dworskiej, oczywiście za dziennem zwykłem 
wynagrodzeniem. Staraniem dworu jest rozkładać 
równomiernie robotę całoroczną, aby zawsze jakiś 
mieli zarobek.

Pożytki takiego urządzenia są wielorakie. 
Przedewszystkiem cywilizacyjne. tliło jest wejść 
do tych mieszkań, gdzie i podłoga umyta i na 
ścianach wybielonych wiszą obrazki, w oknach nie 
raz zobaczysz firanki i kwiatki w doniczkach. Już 
i dzieci w takiej izbie schlndniejsze i jakieś bar­
dziej ngrzecznione. Wszystko to sprawia wpływ 
dwom, styczność z warstwami o wyższej kulturze. 
To są skutki dalsze; bezpośrednim jest pewny

przez cały rok robotnik. W  takiem gospodarstwie 
nie ma obawy o brak rąk do żniwa. Parobcy są 
zbyt silnym węzłem związani z dworem, zbyt go 
potrzebują i zbyt wiele korzyści wszelkiego rodza­
ju z niego ciągną, aby myśl strejku przeszła im 
przez głowę. Agitator strejkowy nie znajdzie po­
słuchu, a nawet utrudniony ma przystęp. Domy 
robotnicze nie stoją wśród wsi, ale stanowią oso­
bne kolonie obok folwarku. Ludzie z nich nawet 
nie potrzebują do wsi chodzić, mają bowiem zwy­
kle w pobliżu sklep spożywczy chrześcijański i 
czasem rodzaj gospody, gdzie mogą się spotykać, 
załatwiać interesa.

Jednej rzeczy brak, to łaźni. Były, lecz je 
musiano pokasować, dla braku amatorów. Objaw 
smutny — ale i tu nie brak pociechy. Świeżo 
czytałem w Debatach artyknł p. Pilon o mieszka­
niach robotniczych w Anglii. I tam musiano od­
stąpić od łazienek.

Jeżeli miejski robotnik angielski, potrzebujący 
mieszkania z 6 pokoi, nie mogący żyć bez dobrego 
kawała mięsa i pndingn codziennie, obchodzi się 
bez kąpieli — cóż dziwić się naszemn chłopu pod- 
lasiakowi. Z czasem przyjdzie może i do tego.

W każdym razie warto się zastanowić nad 
systemem parobków gospodarczych na wzór wyżej 
opisanego. Jest to sprawa na początku kosztowna— 
ale opłaca się sowicie: moralnie i materyalnie. Je­
żeli jaka inwestycya, to ta warta nakładu, bo mo­
że od niej zależy uratowanie w ogóle obszarów 
dworskich, a mają one w Galicyi doniosłe znacze­
nie i narodowe i ekonomiczne. Zamiast łatać inte­
resa, wydzierżawiając majątki żydom — jak to nie­
stety nieraz się dzieje — powinnaby szlachta nie 
żałować wysileń, byle tylko zadzierżgaó węzeł eko­
nomicznego interesu z robotnikami. W  tern może 
leży przyszłość naszego społeczeństwa, rozwiązanie 
jednego z najważniejszych zagadnień, zażegnanie 
groźnych zawikłań. Sędziwy prezes Górski, obywa­
tel doświadczony i rozważny, przy każdej sposo­
bności wyraża przekonanie, że przy takiem urzą­
dzeniu folwarcznem, wojna socyalna na wsi nie 
jest możliwą. Kto wie, czy nie ma słuszności. 
Świadczyć o tern może stosunek patryarchalny, 
istniejący między dworem a wsią w Sterdyni, sto­
sunek oparty na wzajemnej korzyści, na zaufaniu, 
na ciągłem zbliżenia. W  każdym razie kwestya 
socyalna nie przez gazety i przez piękne słowa, 
tylko przez czyny może być rozwiązana, przez urzą­
dzenie stałego stosunku, którego podkładem dobrze 
zrozumiany interes.

Autor tego listu zaleca tworzenie tak 
zwanych czworaków, zaludnianych przez naję­
tych na rok parobków. Otóż są w Galicyi 
wschodniej obszary dworskie, w których pobu­
dowano czworaki, może nie tak dobrze urzą­
dzone jak w Królestwie Polskiem i może ka­
żdemu mieszkańcowi ożworaka nie daje się tu 
tyle ziemi, ile w Królestwie, ale w każdym 
razie czworaki są. Otóż byłoby rzeczą ciekawą 
wiedzieć, czy tam, gdzie przeważna ozęśó robót 
polowyoh jest wykonywana przez stałych pa­
robków zamieszkujących ozworaki, teraźniejsze 
zaburzenia istotnie miały bodaj łagodniejszy 
niż gdzieindziej przebieg.

Kronika teatralna.
Strindberga, największego ze współczesny oh 

poetów szwedzkich, niewiele się u nas czyta; 
dopiero w ostatnich ozasaoh częściej nieoo była
0 nim mowa, gdy wskazywano nań, nie bez 
słuszności, jako na pierwowzór Przybyszew­
skiego. Jest to jeden z najbardziej namiętnych
1 skrajnych autorów, jakich wydała epoka obe­
cna ; posiada niezaprzeozeuie olbrzymi talent, 
a przytem, będąc z zawodu i z zamiłowania 
lekarzem i przyrodnikiem, odznacza się wielką 
erudycją. Przed kilku laty sądzono, że nastą­
piła jnż u mego dekadencya umysłowa, albo­
wiem począł rozpisywać się o rozmaitych dzi- 
waotwach pseudo naukowych; że jednak jest 
jeszoze w pełni swych sił, dowodzi najnowszy 
jego utwór, dramat pt. „Taniec śmierci"; był 
on dotychczas drukowany tylko w oryginale 
szwedzkim, a niebawem ma być wystawiony 
w Berlinie w przekładzie niemieckim. Dramat 
ten, składający się z dwóch ozęśoi, a 7 aktów, 
możnaby nazwać studyum o nienawiści ludzkiej, 
w jej odmianie najbardziej jadowitej i odraża­
jącej, t. j, pomiędzy ozłonkami jednej i tej sa­
mej rodziny. Instynktowna, nieubłagana niena­
wiść wzajemna między mężczyzną a kobietą 
od dawna stanowiła ulubiony temat Striudber- 
ga, w najnowszem jednak jego dziele temat 
ten obrobiony jest z przerażającą gwałtowno­
ścią.

Rzecz dzieje się na jakiejś wyspie szwedz­
kiej, nieurodzajnej, monotonnej, odciętej od 
świata; służy ona za warownię wojenną, a prze­
bywa na niej mała załoga i nieliczna ludność 
o ponurem, markotnem usposobieniu. Wyspę 
tę nazywają powszechnie „małem piekłem®. 
Najgorszym zaś punktem na tej wyspie, n ie ­
jako ogniskiem, z którego rozchodzi się na­
okół zarazek nienawiści, jest owa okrągła wie­
ża warowna z szarego kamienia, w której mie 
szka kapitan artyleryi forteoznej ze swą ro­
dziną Tam rozgrywa się odrażający i okropny 
dramat małżeński.

Edgar, ów kapitan, żyje w nieprzyjaźni 
ze wszystkiemi znaczniejszemi osobami na w y­
spie Nieoierpi lekarza, zarządzoy ceł, poozt- 
mistrza, sternika, pilota, albowiem w każdym 
ozłowieku widzi nikczemnika, intryganta i 
swego wroga ; trzyma on się zasady, że „la ­
dzie, to hołota®. Taką filozofię wyrobił sobie 
w czasie mozolnej i smutnej swojej młodości, 
a i obecnie nie widzi powodu do pozbycia się 
jej, gdyż mimo długoletnich usiłowań nie do­
służył się wyższej rangi, jak kapitańskiej i nie 
może wybrnąć z kłopotów finansowych. Choć 
jest zadłużony po uszy, musi trzymać dwie 
sługi, których nie może opłacać; ciągle też 
się zmieniają służące, a wyjątkowo ta lub owa 
zostaje dłużej dlatego, że pożyczyła pieniędzy 
panu swemu. "Wogóle lubi kapitan przyjmo­
wać grzeczności od kogobądź, zarówno od 
przełożonych jak i podwładnych, nawet od 
tych, którym jawnie i potajemnie szkodził. 
Korzysta on ze wszystkich nadarzających mu 
się sposobności i uważa to wszystko, co mu 
kto daje dobrowolnie, za należny mu haracz i 
za powinność, która się sama przez się rozu­
mie ; dlatego też nigdy nie dziękuje, przeci­
wnie żąda, żeby mu dziękowali oi, którzy mu 
wyświadczają przysługi. Strasznem jest mieć 
w nim wroga, staje się wówozas tyranem, ka­
tem. Z  żołnierzami i podofioerami pospolituje 
się i pije z nimi, przyczem wykpiwa oficerów, 
bo czuje się pokrzywdzonym za to, że go w 
awansie pomijają. W ogóle lubi oczerniać i 
poniewierać cudzą sławę. Pojęcie przyjaźni 
jest dla niego niedostępne, pogardza on 
wszystkimi, przeklina wszystkioh, podejrzli­
wość jego nie zna granic. W iększość ludzi wy­
daje mu się idyotami, zwłaszcza jego przełoże­

ni, a „trochę idyotą® jest w jego oczach ka­
żdy ozłowiek,

Przytem jest strasznie zarozumiały. „Gdy 
tylko powie mu kto jakiś komlement, zaraz 
waryuje z zarozumiałości® —  powiada o nim 
jego żona. W yobraża on sobie na seryo, że 
wszechświat stworzony jest do jego „prywa­
tnego użytku®, a filozofia jego kulminuje się 
w zdaniu : „Ja jestem, a więc i Bóg jest®. Do 
żony swej mówi on : „W skaż mi mężczyznę,
o którego ja mógłbym być zazdrosnym®. Naj­
bardziej szczyci się swoją wytrwałością, służ- 
bistością, energią i uczciwością. W  samej rze­
czy jednak ustawicznie kłamie, choć nie­
świadomie. Najgorzej nienawidzi wspaniało­
myślności i głosi zasadę: „K to nie jest nie­
grzeczny, ten jest fałszywy.® Lubi drugich 
dręozyó i upokarzać, i jest w tern czasem 
iście szatańskim. Mimo to lubi wygłaszać mo­
rały i dawać ludziom lekoye delikatności 
uczuć. A  chociaż jest takim potworem moral­
nym, a przytem i fizycznie odrażająco brzyd­
kim, jednak niekiedy potrafi być człowiekiem 
dobrym i łatwo się rozczulającym, okazuje się 
tkliwym ojcem i uprzejmym towarzyszem. In­
ną sprzecznością, wynikającą prawdopodobnie 
z nałogu pijaństwa, jest to, że choć jest on sil­
ny jak dąb, boi się po ciemku, i wówczas 
tańczy i śpiewa, aby straoh zagłuszyć, lub 
staje się nieśmiałym i miękkim jak dziecko. 
Żona jego powiada, że byłby strasznym dla 
ludzkości, gdyby był pozostał trzeźwym. „M o­
że to szczęście dla ludzi — mówi ona — że 
przez swoją wódkę stał się śmiesznym i nie- 
szkodliwyin®.

Dla tej żony jego Alicyi również niena­
wiść stanowi atmosferę, bez której ona żyć nie 
może- Lubi ona zemstę „jako sprawiedliwość®. 
„W  dzień, w którym przebaczyłabym wrogo­
wi, lub kochała go, — powiada —  stałabym 
się obłudną®. Jeżeli kogoś nienawidzi, wówczas 
zdobywa się na nadzwyczajny spryt i wyna­
lazczość, „coś z dyabła w nią wchodzi®, jak się 
sama wyraża. Zresztą uważa się za doskonałą 
kobietę, a winę tego, że się stała złą, zwala na 
to, że poświęciła swemu mężowi, „temu potwo­
rowi®, swą karyerę aktorską, ażeby zostać żoną 
oficera.

Pożycie małżeńskie tych dwojga istot, to 
jakoby bezustanne wzajemne usiłowanie zamor­
dowania się. Jedna z osób dramatu pow iada: 
„Czuć tu, jak gdyby tapety były  przepojone 
trucizną i od samego przebywania tu, ozłowiek 
choruje; tak tu nienawidzą, że trudno po pro­
stu oddyohaó®. Takie życie prowadzą oni już 
przez ćwierć wieku. Dwoje dzieci umarło im, 
resztę musiano umieścić w jakimś pensyonaoie 
w mieście, boby zupełnie były się zmarnowały. 
Posłuchajmy bowiem, jak je  wychowywano. 
Ojciec najohętniej lubił podjudzać je na ma­
tkę, zwłaszcza najstarszą córkę Judytę tak po 
swojemu wytresował, że pewnego dnia ohciała 
matkę swą w twarz uderzyć. Nawzajem matka 
dzieoiom przedstawiała cjoa jako potwora. Obo­
je  zaś, prawie bezwiednie, dokładali wszelkioh 
starań, aby wyuozyó dzieci sztuki kłamania i 
intrygi. W ogóle w całej literaturze dramaty- 
oznej wszystkich narodóv, nie ma tak okro­
pnego małżeństwa. Próbowali oni nieraz roz­
stać się, ale nie mogą, bo pomimo wszystkiego 
czują, że są „do siebie przykuci*. Pierwszym 
czynem jego po ślubie było to, że wyrzucił 
z domu rodzeństwo żony i rozpędził wszystkie 
jej przyjaciółki, tak, że dla komunikowania się 
ze światem pozostał jej tyiko aparat telegrafi­
czny w wieży warownej, którego potajemnie 
używa, nauczywszy się telegrafii. Podobnie ona 
wypłeszyła wszystkich krewnych męża. K a­
pitan czasami kazał pilnować żony przez pa­
trol w ojskow y; raz dobył na nią szabli; że ją 
przez cały czas małżeństwa bił, to się samo 
przez się rozumie. Ona znowu niekiedy fałszy­
wie denuncyuje go w sądzie o występki, któ- 
ryoh nie popełnił, ale nie udaje się je j wsadzić 
go do więzienia. „W  dniu, w którym onby 
umarł — tak mówi ta ozuła żona —  roześmia­
łabym się głośno®.

Przybywa na wyspę w jakiejś urzędowej 
misyi kuzyn żony, imieniem Kurt. Rozejrzaw­
szy się w sytuacyi, powiada o n : „W idziałem  
ja małżeństwo jedno z b liska ; było ono okro­
pne ; ale to małżeństwo jest o wiele jeszcze 
gorsze.® Musi on cierpliwie wysłuchać skarg 
żony na męża i męża na żonę. W śród tyoh 
irytacyi kapitan, cierpiący od dawna na zwa­
pnienie serca, dostaje udaru i, jak się poeta 
mglisto wyraża, „przechodzi na drugą stronę 
grobu.® W  dalszej części dramatu kapitan w y­
stępuje ciągle jeszcze jako osoba działająca, 
ale mamy to pojmować jakoś mistyoznie, gdyż 
jest zupełnie zmieniony. Twarz jego ma blask 
fosforyczny, jak gdyby oiało jego się rozkła­
dało, a oczy jego płoną „jak błędne ogniki 
nad grobami i moczarami.® Stał on się „upio­
rem® i ażeby wieść nadal pozorny swój żywot, 
musi wysysać krew z dragioh ludzi. Widzimy, 
jak z wzrastającą ooraz krwiożerozośoią wpija 
się w życie swej żony i ją zupełnie n iszczy ; 
jak potem bierze się także do kuzynka jej, z 
którym niemłoda już kapitanowa poczyna ro­
mansować. Niemiłos;ernem swern rozumowa­
niem, intrygami itd. zabiera ten upiór K arto­
wi wszystko, oo on posiadał, tak pod względem 
duohowym, jak 1 materyalnym, i sam wszystko 
zagarnia. Jest to straszliwe zrealizowanie słów : 
óte-toi de la, pour que je  m'y mette, a przytem 
scenicznie z nadzwyczajną siłą przedstawione.

Kuzyn i kuzynka, wyniszczeni w ten spo­
sób przez wspólnego dręczyciela, łąozą się ku 
wspólnej obronie, ale nic nie mogą zdziałać. 
Dopiero gdy „upiór® chce także własną córkę 
Judytę poświęcić dla swych celów i wydać ją za 
jakiegoś starego pałkownika, wówozas łamie 
się jego siła o opór, stawiany przez córkę, któ­
ra jest z „rodu wilozego®, tak jak ojciec, a 
więc niełatwo ją przemódz.

Ze zgryzotą, że mu się ten ostatni za­
miar nie udał, kapitan umiera, tym razem na­
prawdę. A  u zwłok jego, żona woła rozrado­
wana: „O Judyto, wspaniała dziewczyno, któ­
rą jak zemstę wykarmiłam na mem łonie, ty 
nas wszystkich wybawiłaś. Jest sprawiedliwość 
na ziemi, tak, jest sprawiedliwość. Trochę 
szczęścia nas robi lepszymi# a tylko nieszozę 
śoie zmienia nas w wilki. Precz z trupem, trze­
ba pokój przewietrzyć®. — Ale nazajutrz oswo­
iwszy się z tem „szozęśoiem®, powiada ona: 
„Teraz, gdy on umarł, ozuję dziwną ochotę do­
brze o nim mówić. On nie wiedział oo czynił. 
B ył człowiekiem dobrym i szlachetnym mimo 
wszystkiego. Był nieszczęśliwy i oierpiał du­
żo. Pokój jego duszy®.

Te mi słowy kończy się ten dziwaczny dra­
mat. Nadmienić jeszoze wypada, że są w nim tak­
że ustępy prawdziwie i wysoce poetyczne. Sce­
ny miłosne, w tonie lirycznym i spokojnym 
między Judytą a jej ukochanym, oraz namię­

tne między A licyą a Kurtem należą do naj­
piękniejszych poezyi, jakie Strindberg kiedy­
kolwiek napisał. Całość jest w każdym razie 
dziełem, zasługująoem na głębszą rozwagę.

Polka o Polakach,
Warszawski dziennik Słowo udał się do 

swych czytelniczek z zapytaniem: „Jakim po­
winien być prawdziwy mężozyzna?® i za swą 
ciekawość został dobrze ukarany, bo najpierw 
musiał odozytaó niezliczone mnóstwo refera­
tów, a powtóre —  z nich się dowiedział, że w 
swej redakcyi nie posiada ani jednego praw­
dziwego mężczyzny. Otrzymane odpowiedzi 
wszystkie są mniej więcej jednakowe. W  nich— 
powiada Słowo — żyozenia na ogół zbyt wiel­
kie, nagany — zbyt ostre. Jak zwykle u ko­
biet — brak miary. Recepty na „prawdziwego 
mężczyznę® składają się z ingredyencyi, któ- 
reby wytw orzyły jakiegoś świętego łub boha­
tera. Czy panie i panienki, stawiając takie 
wymagania, zajrzały w głąb własnyoh dusz i 
wykroiły ideał na własną miarę ? Jeśli tak, ła­
two przyjdzie mężozyznom znaleźć to, co im 
radź- „jedna z panien®, dowodząc, że „ideałem® 
jest mężczyzna, który sam szuka ideałów.

„Mężozyzna — pisze dalej — winien zro­
zumieć, że „kobieta jest równą jemu istotą®, 
ale pojąć to może wtedy tylko, gdy „pozbędzie 
się zarozumiałości i egoizmu®.

Da liegt der Hund begraben.
W szystkie prawie korespondentki zarzu­

cają mężczyznom jedną lub drugą z tyoh wad 
lub obie razem.

Pani A, Z. twierdzi, że prawdziwa męskość 
objawia się „w łagodności, delikatności i wyro­
zumiałości dla innych ?® (Jakaż więc różnica 
pomiędzy prawdziwą męskością a prawdziwą 
kobiecością?) A  jednak p. A . Z. chce widzieć 
mężczyznę „tak silnym, aby można na nim 
polegać zupełnie®, tak silnym, „aby mógł 
wspierać słabych®, lecz zarazem „wrażliwym i 
subtelnym, żeby m ógł zrozumieć każde uczucie 
i współczuwaó z każdem cierpieniem®.

Cóż pozostanie dla kobiet, jeśli mężczy­
źni przywłaszczą sobie wszystkie ich cnoty? 
Jakkolwiek bowiem cnoty nie są pewnym o- 
kreślonym zapasem, z którego czerpie się mia­
rą lub wagą i którego przy nadmiernej fcon- 
sumcyi może zabraknąć, ani też studnią bez 
dopływu, z której, gdy zaczną czerpać męż­
czyźni i kobiety, koniec końców wody nie 
starczy — to jednak przy zalaniu świata jedno- 
gatunkową cnotą, objawiłby się brak innych.

Słusznie też powiada „abonentka z nad 
Dniepru® — prawdziwy mężczyzna powinien 
przedewszystkiem być... mężozyzną. U nas zbyt 
wiele mamy bab w tużurkach, zbyt wiele pan- 
toflów. W szysoy przyznają, że Polki są dziel­
ne, że społeczeństwo stoi kobietami. Ciekawem 
byłoby stwierdzić: czy dlatego mamy tylu
mężczyzn słabych duchem, że kobiety są silne; 
czy dlatego kobiety muszą być silne, że męż­
czyźni są słabi?

Panna L . M. posuwa się nawet dalej 
i dowodzi rezolutnie, że nasi mężczyźni, passez 
moi Vexpression, to „z małymi wyjątkami — sa- 
fanduły. My im wyrabiamy stosunki, karyerę, 
my zagrzewamy ioh do czynu, pobudzamy ich 
ambioyę. Gdyby nasi mężozyźni znaleźli się 
na „Zielonej wyspie® bez kobiet, to choćby 
płynęła mlekiem i miodem, sami nie potrafili­
by sięgnąć ani po jedno, ani po drugie. Przy­
zwyczajeni są, że siostry, żony i matki wsu­
wają im do gąbki pieczone gołąbki.®

Czy nie za srogo ?
Przedstawiwszy, jakim mężczyzna jest, 

panna L. M. pisze, jakim być powinien. „Prze- 
oewszyslkiem my wolimy słuchać, niż rozka­
zywać, ale ponieważ jesteśmy rozumne, więc po­
trzebujemy rozumnej komendy. Niech mężozyzna 
wie, ozego ohce, do czego dąży, a kobieta po­
zwoli mu się prowadzić. Niech ze swego reper­
tuaru słownego wykreśli takie zdania: „Jak 
chcesz, moja duszko®, „jak ci się zdaje®, niech 
nie będzie chw iejnym ; kobieta lubi „żelazną 
rękę®, woli nawet bezwzględność od safandul- 
stwa. Na miłość Boską, pozwólcie nam oddać 
berło w wasze ręce, bo nasze już zdrętwiały,®

Taką apostrofą kończy panna L. M. swą 
filipikę.

Niezbyt pochlebnie wyraża się też o męż­
czyznach pani T. D.: „Że my jesteśmy jednak 
więcej warte, dowodzi bodaj to, że im bliżej 
mężczyzna poznaje kobietę, tem ją więcej ko­
cha, & im mniej kobieta zna mężczyznę, tem 
je j się milszym wydaje. W eźm y okres konku­
rów. Młodzieniec widzi pannę w domu, w jej 
zwykłem otoozeniu, widzi ją w stosunku do 
rodziny, do słu żby ; on sam ukazuje jej się 
tylko świątecznie, na wizyoie, ładnie ubrany, 
grzeczny, nadskakujący. Dopiero po ślubie mąż 
przedstawia się w takiem otoozeniu i w ta­
kich, mniej więcej warunkaoh, w jakich od 
początku przedstawiała się narzeczona i, po­
wiedzmy szczerze, każda kobieta w pierwszyoh 
miesiąoaoh, najniesłuszniej zwanyoh miodowe- 
wemi, doznaje zawodu. Mężozyzna przy bliż- 
szem poznaniu traci —  kobieta zyskuje. Gdy­
by panny jeździły do kawalerów w konkury i 
widz:ały ich w otoozeniu oodziennem, mniej 
małżeństw dochodziłoby do skutku. My ładniej 
od was wyglądamy w szlafroku i pantoflach— 
w znaczeniu dosłownam i przenośnem®.

Najlepiej scharakteryzowała typ idealne­
go męźozyzny panna E. L.: Żądać nadzwy­
czajności byłoby niewłaśoiwem, a przede- 
wszystkiem —  bezcelowem Każdy ma i musi 
mieć wady, ale niechże te wady u męźozyzny 
będą — męskie, niech wypływają z nadmiaru 
siły, nie z je j braku. Mężozyzna powinien być 
raczej despotą, aniżeli „pokornym służką®, po­
winien umieć panować nad sobą, nad okoli­
cznościami, nad ludźmi; jeżeli jest egoistą —  
a każdy jest nim potroszę — niech będzie ego­
istą konsekwentnym, niech umie kochać siebie; 
z takim i żonie i dzieciom lepiej, niż z ozło- 
wiekiem „złotego serca®, a właściwie słabego 
charakteru, z którym każdy może zrobić co 
zechce. Mężczyzna powinien dbać o domowe 
ognisko, ale się w niem nie zasklepiać; mąż, 
który poza domem świata Bożego nie widzi, 
który nie ma kolegów, przyjaciół, celów pu­
blicznych, ideałów szerszych, taki mąż, to ooś 
w rodzaju balon captif — bujać będzie zawsze 
nad ziemią, nigdy nie zapozna się z obłokami, 
znndzi żonę, zamiast ją  podnieść do siebie.

„Nie zmieniajmy porządku natury — 
niech orzeł będzie orłem, nie sadzajmy go w 
gnieździe na jajach. U nas jest dużo mężczyzn 
dobrych, rozumnych, zacnych, ale za mało 
mężczyzn prawdziwyoh, to jest energicznych, 
samodzielnych — za mało orłów, za dużo 
gołębi®.

KRONIKA.
Lwów 10 września.

Superarbiter W sprawie o  „Morskie Oko® 
dr. Winkler był wczoraj na audyencyi n Cesarza 
i opowiadał mu najprzód rozmaite szczegóły doty­
czące Szwajcaryi, a potem swoje zapatrywania na 
proces o „Morskie Oko®.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał radz- 
cy w namiestnictwie lwowskiem Jerzemu Piwockie- 
mu order żelaznej korony III kl., a staroście w 
Rzeszowie Władysławowi Józefowi Fedorowiczowi 
tytuł i charakter radzcy namiestnictwa z uwolnie­
niem od taksy.

Dyrektorem krajowego szpitala powszechne­
go we Lwowie zamianował Cesarz na przedstawię 
nie Wydziału krajowego dra Józefa Ostoję Sta- 
rzewskiego, dyrektora szpitala w Tarnowie.

Za duszę śp. cesarzowej Elżbiety odpra­
wiono dziś o godzinie 9 rano, jako w rocznicę tra­
gicznego jej zgonu, nabożeństwa żałobne w archi- 
katedralnych kościołach wszystkich trzech obrząd­
ków i w świątyniach innych wyznań.

Pani Helena Modrzejewska, jak jnż wczo­
raj donosiliśmy, bawi obecnie w Zakopanem, a po 
powrocie stamtąd wystąpi kilkakrotnie w teatrze 
krakowskim. Znakomita artystka wystąpi tam prze­
ważnie w nowych rolach. Umyślnie dla sceny pol­
skiej wystudyuje p. Modrzejewski Hrabinę Idalię 
w „Nowej Dejanirze® (Niepoprawnych) Słowackie­
go: ukaże się także w nowych rolach Szekspirow­
skich: Izabelli, w komedyi „Miarka za miarkę“) 
królowej Konstancyi w „Królu Janie®; odtworzy 
nadto główną rolę w „Pani Kasztelanowej* Korze­
niowskiego; ma wreszcie zamiar wystndyować rolę 
bohaterki w „Protesilosie i Laodamii® Wyspiań 
skiego. Z dawnych ról artystka graó będzie ^ 
„Maryi Stuart® Schillera, w „Macbecie® i w „Wal­
ce kobiet®. Występów będzie dziewięć. Termin 
stanowczy jeszcze nieoznaczony ; najwcześniej mają 
się odbyć z końcem października. P. Modrzejewska 
po podróży morskiej czuje się wybornie; w krajn 
zabawi dziewięć miesięcy; w maju wraca do 
Ameryki.

Śluby. Dnia 6 b. m* odbył się w kościele 
w Gzulicach ślub panny Janiny Dąbskiej, córki 
Anny i Antoniego Dąbskich, właścicieli dóbr Czu- 
lice, z p. Janem Wolfem, adjnnktem sądowym.

Ślub hrabianki Karoliny Mycielskiej, córki 
śp. Franciszka hr. Mycielskiego i' Waleryi z hr. 
Tarnowskich, z p. Henrykiem -hr. Morstinem, sta­
rostą w Przeworsku, synem śp Tadeusza hr. Mor­
stina i śp. Sab>ny z hr. Karnickicb, odbył się dziś 
w kaplicy domowej w Wiśniowej.

Sankcyę monarszą ctrzyi ała uchwalona 
przez Sejm galicyjski ustawa o wyłączeniu miej­
scowości Józefówka ze związku gminy Kapczyńce 
w powiecie tarnopolskim i „ o  utworzeniu w niej 
samoistnej gminy.

Rocznica odsieczy Wiednia obchodzoną 
będzie dnia 12 b. m. na Kahlenbergu pod W ie­
dniem. Staraniem „Związku chrześcijańsko-bistory- 
cznego Wiedeń Kahlenberg® w dniu tym odpra­
wione zostanie nroczyste nabożeństwo w kościele 
św. Józefa. Z rocznicą odsieczy Wiednia łączy się 
też rocznica Mszy św., odp awionej w dniu uwol­
nienia Wiednia od nawałnicy tureckiej, t. j. dnia 
12 września 1683, przez X. Marka d’Aviano, a do 
której służył jako ministrant król Jan III Sobieski. 
W  dzień uroczystości przypada również pięćdzie­
siąta rocznica założenia kościoła św. Józefa.

P. Aleksandra Dąbrowska, znakomita śpie­
waczka i była primadonna opery warszawskiej, 
rozpoczęła jnż lekcje śpiewa w lokalu swej szkoły 
przy ul. Pańskiej nr. 18, mieszkania nr. 6

Z  literatury dramatycznej. Teatr łódzki wy­
stawił niedawno w Warszawie komedyę p. Feliksa 
Kwaśniewskiego pt. „Zięó firmy L. M. Feinband 
i S-ka®, przerobioną z powieści Mieroszewioza. 
W  sztuce tej przedstawiono w sposób karykatnral- 
ny reprezentanta sfery arystokratycznej, oraz gale- 
ryę osób z haute finance żydowskiej w Warszawie. 
Autor sam widocznie cznł, że sfer przez siebie od­
malowanych nie przedstawia zgodnie z prawdą, 
gdyż utwór swój nazwał „karykaturą sceniczną®. 
Lepiej i wierniej są odtworzone typy ze średnich 
kół żydowskich. Komedy a ta zresztą jest bardzo 
dowcipna i wesoła.

Zjazd pomooników księgarskich odbył się 
w Wiedniu w niedzielę i w poniedziałek. Przybyło 
około 100 uczestników z różny-h stron Austryi. 
Radzono nad polepszeniem bytu pomocników księ­
garskich, nad nadawaniem koncesyi na księgarnie 
nkwalifikowanym pomocnikom i nad założeniem za­
wodowego stowarzyszenia pomocników księgarskich 
z całej Austryi.

W yrok w sprawie Eugeniusza Neussera,
byłego kasyera Spółki tramwajowej w Krakowie, 
zapadł wczoraj. Jak już donosiliśmy we wczoraj­
szy! h telegramach Przeglądu, Neusser oskarżony 
został o sprzeniewierzenie 1793 koron, a przy roz­
prawie przyznał się do winy. Otóż sąd uznał go 
winnym sprzeniewierzenia i skazał na 3 miesiące 
ciężkiego wiązienia, obostrzonego postem co tydzień.

Z  wystawy. W  salach T >warzystwa Przyja­
ciół sztuk pięknych zostały wystawione na przeciąg 
kilkunastu dni plany budowy cerkwi murowanej 
w liczbie 24, nadesłane na konkurs, ogłoszony 
przez X . metropolitę Szeptyckiego.

Zasłony dla dział. Paryski Temps donesi, 
że inżynierowie fabryk Kruppa w Essen wynaleźli 
zasłony dla dział polowych, na kształt stalowych 
pancerzy, mające chronić artylerzystów od poo sków 
artyleryi nieprzyjacielskiej. Temps twierd i, że za­
słony owe ma otrzymać cała artylerya polna nie­
miecka.

Niemiecka Madame Humbert. We Wrocła 
win aresztowała policya przed kilku dniami Annę 
Gottschling, wdowę po sekretzrzu pocztowym; we­
dług doniesień, które otrzymała polieya wrocław­
ska, pani ta wyłudziła od rozmaitych ludzi około 
ówieró miliona marek pod pozorem odziedziczenia 
spadku we Włoszech w sumie 600.000 marek. 
Głównym wierzycielem Gottschlingowej jest pe­
wien właściciel hotelu w Karlsbadzie, od którego 
zdołała wyciągnąć 200.000 koron. Oszustwa swe 
popełniała jnż przed 8 laty. Wówczas oświadczyła 
wierzycielom, że spadek otrzyma dopiero po śmierci 
męża. Po śmierci męża wyjechała do Włoch, skąd 
pisywała do wierzycieli listy i karty, że zachodzą 
prawne trudności, dla których nie mo/e zaraz pod­
jąć spadku. Te zapewnienia nie podobały się je­
dnak owemu włościcielowi hotelu w Karlsbadzie, 
zawiadomił więc o całej sprawie policyę w W ro­
cławiu, która też Gottscblingową po powrocie jej 
z Włoch aresztowała. Dotychczas nie można jeszcze 
dokładnie oznaczyć sumy wyłudzonych przez o- 
szustkę pieniędzy.

Ząb W nosi©. Wiedeński organ medyczny 
notnje ciekawy objaw patologiczny: W  zakładzie
leczniczym w Bernie znajdowała się kobieta, która 
od kilku lat stale cierpiała na bóle głowy. Leka­
rze nie mogli zbadać genez^ cierpienia, które z 
dniem każdym potęgowało się i nie ustępowało 
mimo stosowania najrozmaitszych środków leczni­
czych. Chwilową ulgę przynosiły zastrzykiwania 
morfiny, lecz i te w końcu przestały działać. Przed-
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Sięwzięto BE^zbgółcwe badania chorej, które wre­
szcie wykryły w jamie nosowej, powyżej lewej mu­
szli jaKieś twarde obce ciało.

Przedrujwzięto operacyę przy zastosowaniu 
znioczr’ enia kokainą. Zwykle w podobnych wy­
padkach używane narzędzia okazały sij uiewystar- 
czającemi; musiano użyć dentystycznego lewarka. 
Gdy narośl wyjęto, okazało r  j, że był to naj 
zwykleiszy ząb, około 18 milimetró v długi, który 
zamiast róść koroną do ust, rósł w przeciwnym 
kierunku, do l.esa. Chorą, po operacyi, przestała 
zupełnie boleć głowa.

Ciekawe wykoDałisko. w hrabstwie Mayo 
w Irlandyi robotnicy, wydobywający torf, natrafili 
niedawno przy kopaniu na jakiś twardy przedmiot. 
Kopiąc dalej, ujrzeli łódkę, pochodzącą najwido­
czniej z czasów bardzo odległych. Łódź ta, jak się 
okazało wyrobiona z pnia dębowego, ma długości 
dobrych kilka sążni i mogła pomieścić okołc 2u 
ludzi. Drzewo jest. tak twarde, że nawet siekierą 
nic mu zrobić nie można. Wykopalisko to posiada 
wartość niemałą, gdyż, jak moźra sądzić z różnych 
oznak, pochodź, ono z przed awóch tysięcy lat.

Stan oowletrza. T, o g. 6 rano -4- io, w poi. 
18 R. Bar. 767. Nieruchomy. Pochmurno

Chcieć i módz.
Chciałbym w tęczowe, złote sny 

Opowić auszę,
Nis iść wśród życia między łzy,

Jednakże... muszę!

Chciałbym różaną rzucić kwieć
Na ludzką drogę...

Tak wiele dano mi lest.. chcieć,
Tek mało... mogę...

+

L i m a n o w s k i  Dr. B. Historya demokraeyi 
polski0’ w epoce porozniorowej. K. 6.

L u b i e ń s k i - W e n t w o r t h  T. Kwesty a 
polska w Rosyi. List otwaity do rosyjskich publi­
cystów K, 1.

Ma c h  dr. prof .  E. O widzeniu, O symetryi. 
Odczyty popularno naukowe ?6 hal

M a j e w s k i  E. Starożyłn Słowianie na zie­
miach dzisiejsze. Germanii 64 hal.

P a p e e  dr.  F. Święty Kaźmierz królewicz 
Polski. 30 nal.

P a p r o c k a  M. Nowele K. 2.60.
P e c c i kardynał Joachim obecnie Leon XTII 

Papież. Złota Książ czka o praktyce pokory K 1'SO.
P i o t r o w s k  e g o  R u f i n a .  Ucieczka z Sy- 

beryi przez niego 1 im eg > opow edziana. K. 2,
R o s t w o r o w s k a  J. Czy są nowe dla ko­

biet zadania? 60 hal.
R o s y a  w przededniu X X  stulecia. Z czwar­

tego wydania oryginału rosyjskiego. K. 1.
S t r u y e  dr.  prof .  H. Za^adn;czy charakter 

etyki jako nauki. K. 1-20.
W  o 1 b i r g  dr. L. Jak ż ć, aby być zdro- 
Poradnik hygieniczn 26 hal.
T o ł w i ń s k i  G. O zaćm:eniach słońca i księ- 
26 hal.
Z a p o i s k a  G. Przedpiekle powieść. K. 8*60. 
M as k oif Sybir, Sztuka narodowa w 4 aktach.

chłopski — •— do — •— , kukurydza prima 5-00 wieziono ta z Morawskiej Ostrawy byłego po

wpm.

życa

Repertuar teatru mlaJskleqo w*. Lwowie.
Dziś po raz 9ty „Weronika” operetka w 8 akt. A. 
Mebsagera. — We czwartek (wznowienie) „Szczę­
ście w zakątku” kom. w 4 aktach H. Sudermana. 
Ostatni i pożegnalny występ Romana Żelazowskie­
go. — W piątek do raz 4ty „Wdowa z Malaoaru“ 
operetka w 3 autacn Hervś’go. — W  sobotę „Pierw­
sza mucha” komedya w 8 akt. Wiktora Kryłowa.

Literatura i wstuka.
* Z  teatru. Wczoraj bardzo licznii zebrana pu­

bliczność zachwycał* się grą p. Żelazowskiego 
w roli Filipa Derblaya w sztuce „Właściciel ku­
źnic" Jerzego Ohneta. Wiaaomo, źe rola ta należy 
do najlepszych w repertuarze gościa warszawskiego 
i dawniej już wielokrotnie wieńczona była . klaska­
mi przez publiczność lwowską. Wczoraj także p. 
Żelazowski grał ją r„rdzo dobrze; wszystkie wy­
buchy nam iętności były świetnie opracowane, a ca ­
łość Btworzona była doskonale, zwłaszcza, źe rola 
ta nie zawiera momentów liryczny er, które, jak 
wiadomo, są zawsze słabsze u p. Żelazowskiego 
i nie n adają sie do charakteru jego głosu.

Oprócz gościa warszawskiego zbierała także 
p. Stachowiczowa oklaski w ostatnich aktach; 
w pierwszych natomiast nie odpowiadała ciążące­
mu ua niej zadaniu, albowiem jej postać me na­
daje się już dziś do ról młodycn panien na wyda­
niu — Pani Rotterowej powierzono rolę pauny 
Monlinet, którą świetnie swojego czasu grała p. 
jsiennicka, tak świetnie, ie podrzędną tę postać 
wysuwałL na pierwszy plan w iztnce. Pani Rotte- 
rowa me ma w sobie demonicznych pierwiastków, 
więc jakkolwiek dokładała wiele starań do dobrego 
przedstawienia tej roli, jednakże nie mogłr w ża­
den sposób wznieść się na wyżyny sztuki, na któ­
rych stała p. Siennicka.

*  Józef Ostroróg - Sadowski. „O imienin 
i nazwisku". Studyum prawne. Warszawa 1902.

Nie jest to praca naukowa w ściąłem zna­
czeniu tego słowa, albowiem nie przynosi rzeczy 
nowych. Badań na własną rękę, dociekań samo­
dzielnych, zagłębiania się w źródła dla wysnncia 
stamtąd wniosków, rzucających nowe światło na 
przedmiot poruszony, amor nie przedsiębrał. Oparł 
się on całkowicie na ten., co już w tęj dziedzinie 
zrobione zostało przez innych, w części więc hi­
storycznej swojej książki ni zede wszystkiem na Drof. 
Piekosińskim, bez zastrzeżeń przyjmując ’ ego teo- 
ryę najazdu, i ua doskonałej pracy prof Wojcie­
chowskiego p. t. „Ghrobacya". Obok tego uwzglę­
dnił dość szeroko całą odnośną literaturę, nie 
w przvpiskach jednak i odsyłaczach, ale w tekście, 
gęsto przetkanym c_ tatan i po woły Waniami się 
na tego lub owego autora. Jest to więc raczej po- 
pularyzacy 1 zdobyczy naukowych, niż itudy um
0 samoistnej wartości. Do wn.osku tego uprawnia 
jeszcze brak ścisłej metody naukowej, która histc 
ryka i prawnika obowiązuje przedewszystkiem. 
W  części II-gitj, pośw.^conej istocie prawnej imie 
nia i nazwiska, nie spotykamy także mc ponad 
wj ład interpretacyjny obowiązujących ustaw i prze 
pisow, tu i ówazie opatrzony tr ifnym komentarzem 
historycznej lub społecznej natury.

Z tern wszystkiem, jako Draca popularna, 
książ&e p. Sadowskiego wywiera wrażenie korzy­
stne swoją przystępnosci^, jasnym i potoczystym 
wykładem i iako taaa zasłnguie na baczniejszą 
uwagę czytającego ogółu Populaiyzacya wiedzy 
prawniczej leży u nas wogóle odłogiem, bez wzglę 
dc na to, że w tym właśnie kierunku społeczeń­
stwo potrzebuje nodaj npjwięcef informacyi. Juris 
ignoraatia nocet, a przeciez, mimo to, nie etaiamy 
się z tą ignoracyą, b«rdzo u na» powszednią, wab 
czyó Bez rozumienia praw, a temba-dziej bez ich 
znajomość nie ma obywatela, a nie staramy się 
tworzyć obywateli przez zaznaiam-ame ich z isto 
tą i treścią praw najw ażniejszj ch nawet. Dlatego 
też bar Izo dobrze uczynił p. Sadowski, podając 
szerszeniu ocółow- matą przyn-'raniej cząstkę wie’ 
dzj prawiiuze, i pouczając go o istocie im ema 
nazwiska.

Księgarnia Polska B, Połonieckiegc w e Lwo­
wie poleoa nowości otrzymane na skład:

B a i t o s z e w i c z  dr. St. Podręoznik chemii 
D’ 6orgamcznp] z analityczną i organicznej w za- 
kr isie szkół technicznych przemysłowych i handlo­
wych z 36 rysunkami K. 4'70.

C h e ł c h  i w s k i  St. Jaka jest przyczyna te­
gorocznego nieurodzaju pszenicy czyli o musze 
heskiej i jej szkodliwości 52 hal

D e m b i ń  k i B .  r -ódła do dziejów drngiego
1 trzeciego rozbioru Polski. Tom Iszy. Polityka Ko- 
syi i Prus wobec 1 liski od początków sejmu cztero 
letniego do og ł’Szenia konstytucyi 3go Maja 1788 
do 1791 K. 12.

E s t e w a .  Romans uczciwej kobiety K. 2.
G u n t h e r  C. stęp do nauki bfikteryologii 

ze szc*ególnem uwzględnieniem ”echmLi mikrosko' 
powej dla lekarzy i studentów z 90 fotografiami
K. b-20-

H e i n r i c h  w . Teorye i wyniki badań psy 
cholofiricznycn Część Isza. Badania wrażeń zmysło­
wych K. 4 70.

K i s i e l e w s k i  J. A. O teatrze japońskim 
K. 1-50-

K o w f  o w a k i  pr o f .  M. Rozwój stosunków 
ekonomicznych w zachodniej Europie K. 4-70.

g i j ż m i a n  St. O działaniach i dziełach 
Bismarcsa. K . 6.

K 4
Proszę żądać katalogów bezpłatnie.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 7 września.

(Z). W ęgiersku ministerynm roin.ctwa 
zestawiło właśnie statystykę tegorooznyoh zbio­
rów na całym świeoie. Jakkolwiek 00 do kra- 
ów zamorskich cyfry je j me zasługują na zu- 
młną wiarę, lecz są tyłku przybliżone, mimo 
:o jest ona zajmująoa i dlatego warto podać 

główne jej pozycye. Owóż wedle obliozenia 
węgierskiego ministeryum, wynosi tegoroczny 
zbiór pszenicy na całym świecie 1023 milionów 
lektolitrów, żyta 656, jęczmienia 402, owsa 
1068, kukurudzy 1047 milionów hektolitrów. 
W  roku ubiegłym zaś zebrano pszenioy 954,
1 syte 493, „ęczmienia 312, owsa 959, a kukuru­
dzy 731 milionów hektolitrów. — Na ogół za­
tem są tegoroczne zbiory ogólnoświatowe zna­
cznie lepsŁe od zeszłorocznych, ale z drugiej 
strony są też w tym roku zapasy znroznie 
mniejsze. Tegoroczne zbiory na W ęgrzech obli­
cza urzędowe sprawozdanie jak następuje: 
aszenicy 4933/100 miliona hektolitrów (o 13 mi- 

"ionów więcej niż w roku ubiegłym), żyta 
1475/i0(. (o a miliony więcej) jęczmienia 1H'7100 
o 2.200-000 więcej), owsa 1291/ 1#0 (o 2 miliony 

więcej) milion vw hektolitrów. Zbiór kukurudzy 
na W ęgrzeoh obliozają na 26 do 28 milionow 
hektolitrów i będzu on o 26%  gorszy od ze­
szłorocznego.

Zbiory w Przedlitawii obliczają w pr?,y ■ 
bliżemu ji k następuje: Pszenicy 121/. do 13% 
miliona hekt., żyta 20—21 milionów hekt.. ję­
czmienia 14%  do 15, owsa 187a do 19, kuku­
rudzy 3 do 8%  milionów hektolitrów. Zbiór 
tedy pszenioy i żyta w Przedlitawii przyjąć 
można ua 32 do 33 milionów hektolitrów, po­
nieważ zaś zapotrzebowanie obu tych gatun­
ków ziarna wynosi 47 do 50 miliońów hekto­
litrów. przeto trzeba będzie sprowadzić psze­
nicy, żyta, lub mąki, ogółem około 18 m ilio­
nów centnarów metrycznych. Całe to zapotrze­
bowanie Austryi mogą pokryć Węgry i je ­
szcze zostanie im 3 do 4 milionów centnarów 
m etryoza/oh na export za granico państwa.

Cena pszenioy nu ,esień wahała się w 
ciągu minionegt tygodnia między 6.88 a 7.04, 
pszenioy na wiosnę między 7.19 a 7.80, żyto 
na jesień od 6.23—6.36, żyto na wiosnę od 
6.45—655, owsa na jesień od 5-76—5 81.

W czoraj płacono loco W iedeń: pszen;oę 
oisańską (78 do 83 kilo) 7’66— 8 20, banatkę 
(77 do 80 kilo) 7 35 -7*75, słowacką (76—80 
kilo) 7-20—7*60, z doliny Morawy (77 do 80 
kilo) 7 35- -7-50.

Żyto w dobrych gatunkach podrożało o
5 halerzy. P łacono: Za słowaokie (72 do 74 kilo)
6 60—6'80, rozmaite węgierskie (71 do 74 kilo) 
6 25—6 60, austryackie (72 do 73 kilo) 6 25 
dc 6 60.

Za jęczmień morawski plaoono 7-00—800, 
słowacki 6 0 0 —800, ze staoyi nad środkowym 
Dunajem 6 1 5 — 7 6U północ no-węgierski 650  
do 8 90, oisański 5 7 5 —7'75, jęczmień na paszę 
5 -0 0 -5  ÓO.

Za owies w poślednich gatunkaoh pła­
cono o '95—606, za średnie gatunki 610  do 
6 25, prima 6 30—6'45,

Kakurudza podrożała o 5 halerzy. Za wę­
gierską gotową płacono 6 '76—685. Ci>iquantin 
6520—650

Rzepak 10 65 —10‘76.

Cz^śe ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 9 września:
Akoye a astr. Zakł. kredyt. 69400, węg 

Zakł. kredyt. 738 CO. An&lobanku 280 50, Union- 
banku 646 00, Landerbanku 428 00, Bankwerei- 
nu 46000. Bodenoredit 945-00, Gal Banku hip. 
537'00, Statsbahny 72000, Lombardy 7900, 
Kol. Elbethal 47100, Północnej 5830 Gzer- 
niowieckiej 000-00, A lpiny 384 50, Rima Mu- 
renyi b03'5C, Puiskiego Tow. żel. 1515, Fabry­
ki broni 000-00, Tureckie tyton.ow. 309 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97 76, Renta majowa 10180, 
Austr. renta koronowa 100’20, W ęgier, renta 
koronowa 9815, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem 98 65, 4°|0 Listy Banku krajów. 97 00, 
4 V /o  Listy Banku krajo r. 101*00, 4 %  Listy 
Banku hipoteoznego 9 f 50, 4 7 ,%  Listy Banku 
Lip. 100-60, 6*|# Listy Ba akii hip.»fceuz. 110 00, 
4°/. Gal. Oblig. propm. 99 25, 4°„ Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97-90, ł%  Po i m. Lwowa 9bJ0, 
Losy tureckie 116'00 Marki 11710, Ruble 253.25.

§ Wiedeń 10 września. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaci onego na rzeż, ogó­
łem 5329 sztuk. W  tem było z Galicyi 112, 
z Bukowiny 87sztdk. Przebieg targu był mdły. 
Ceny spadły o 25 h. Niesprzedano 95 sztuk. Wo­
łów z Gabcyi i Bukowiny sprzedano: 81 sztuk po 
50 do 68, 33 sztuk po 64 do 71, 21 “ztuk po 
72 do 76 koron, — po 0 0 -0 0  koron, buhaje 
podli-czone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
66 do 70, krowy podtuczone po 54 do 70, bydło 
chude po 36 do 52 kor., wszystko licząc za cen 
tnar metryczny żywej wagi.

Spraw ozdani targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 9go wrześ lia. (Ceny w walucie 
koronowej za 60 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 7'00 do 7'10, średnia 0-00 
do 0 00, żyto prima 5-85 do 6-00, średnie — ’— 
do — •— , jęczmień browarny 5-— do 5-26, paste­
wny — •— do — • —, owies pański 5 50 do 5'75,

do 6*16, średnia 0 00 do 0 00, rzepak zimowy nowy 
10*00 do 10-25, len — .— do — * — , siemie lniane 
11-— do 11-25, siemię konopne 8-— do 8 25 koni­
czyna czerw prima 46-—  do 4 8 — , średnia —•— 
do — *— , koniczyna biała pnma 75 — do 80-— , 
średnia — •—  do — *—  szwedzka UO’— do 00-— 
tymotka — *— do — *— , anyż okrągły 00 00 do 00-00 
płaski 00-00 do 00-00, groch do gotowania 8- — 
do 8'ńO, zielony 7-25 do 7-50, pastewny 0-00 do 
0-00 bobik koński 4 ’75 do 5-00, wyka 5-00 do 
6-25 otręby pszenne d’50 do 8-60, żytne 4-0O do 
4 10. chmiel — •—  do — * —

Spirytus surowy bez podatku loco siacy o : 
Husiatyn-Sianisławów kontyugent 88*00 do 38*25, 
nadkontyngent 15-75 do 16-00; Tarnopol-Brody 
kontyngent 88-50 dc 33-76, nadkontyngent 16 00 
do 16-25; Sokal-Jarosław kontyngent 34*25 do 
34-50, nadk mtyngenf 16-26 do 16'50 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 36-75 do 86'26, nadnontyngent 
17-26 do 17’E''.

(Jena bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent.

§ 2  koiei. XVII dodatek do taryfy osooowej za­
chodnich kolei lokalnych. Z dniem otwarcia ruchu na 
linii Buje-Parenzo kolei lokalnej Trytst S. A.Parenzo, 
wejdzie w życie XVII dodatek dla wspomnianej 
taryfy. Dodatek ten zawiera postanowienie taryfo­
we. ceny jazdy, skorowidz odległości w kilometrach 
na kolei lokalnej Tryest Parenzo, umiany i uzupeł­
nienia taryfy głównej, jakoteż dodatku I i XVI. 
Egzemplarzy dodatkn tego nabyć można bezpośre­
dnio w kasach c. k. Dyrekcyi kolei państwowych 
lub za pośrednictwem stacyi po cenie 20 halerzy 
za egzemplarz.

S p o r t .

sła niemieckiego W iktora Begera, ciężko ran­
nego. Przypatrywał się on pochodowi Soko­
łów  ozeskioh z miasta na dworzec kolejowy, 
gdy w tem ktoś —  o ile się zdaje —  z szere­
gów sokolich rzucił kulłen na n:ego i ciężko 
go zranił.

Rzym 10 września. „Agencya Stefaniego" 
donosi, że w  miejscowości Candona zastrejko- 
wało 400 ohłopów i obsadziło wszystkie drogi, 
aby nie dopuścić oboych robotników rolnych. 
Chłopi rzuoali kamieniami na żandarmów i na 
wojsko. W ielu żołnierzy zraniono. Jednemu ka­
prale ri odebrano rewolwer, żandarmowi kara­
bin. Żołnierze nżyli brom ; pięć osób zabili, 10 
zaś zranili. W iele osOb aresztowano. Z mini­
sterstwa przybył delegat dla przeprowadzenia 
śledztwa.

Zagrzeb 10 września. Prezydenta zagrzeb- 
skiej Izby handlowej Antoniego Kontara are­
sztowano z niewiadomych powodów.

Kursa czy konkursa? Jakiem poparciem 
cieszą się w Siedm'ogrodzie hodowcy koni, dowo 
dem śuieżo ogłoszony trzydniowy program wyści­
gów w Klausenbnrgu. Prócz trzech biegów po 1000 
koron dotowanych przez węgierski Jockey Club ze 
8ubwencyi przyznanych mu przez mini«>teryuŁ,. rol­
nictwa, odbędą się trzy biegi z przeszkodami o na­
grody „węgierskiego ministra rolnictwa". Biegi te 
są dla 8’ edmiogrodi.kich koni półkrwi, będących 
bona Jide w posiadaniu zwyczajnych członków 
siedmiogrodzkiego towarzystw:. polowań par force. 
W głównym z tych trzeoh biegów, biegu o na­
grodę Siedmiogrodu, na dystansie 6000 metrów, 
nagroda 6000 koron rozdzielona jest w tbn spo­
sób, że zwycięzca otrzymuje 2000 koron, drugi 
1200 koron, trzeci 1100 koron, czwarty 1000 ko; 
ron, hodowca zwycięzcy 600 koron, a jeździec 
zwycięzcy nagrodę honorową wartość* 100 koron. 
Wpisowe kosztuje tylko 10 koron, za startujące 
konie dalsze 20 koron. Podobny rozkład nagród i 
min.malne wpsowe jest we wszystkich innych bie­
gach. Siedmiogrodzianie mają też nagrodę 100 du­
katów „allergnadigst gespendet von Sr. Majestat", 
lecz co ciekawsze, źe sa i trzy nagrody ofiarowane 
przez siedmiogrodzkie Towarzystwo gospodarsk-e!

Tak. wygląda poparcie sportu konnego, tej 
dźwigni hodowli gatunkowych koni w Siedmiogro­
dzie. Jak u nas na tę sprawę się zapatrują, wyri - 
zem tego jest odezwanie ai- w sejmie jednego z 
posłów, obywatela ziemskiego, a zarazem fabry­
kanta towaru końskiego, o kursach i konkursach. 
Na podobne wywody najlepszą i na czasie odpo­
wiedzią jest solidarna akcya siedmiogrodzkiego 
Towarzystwa gospodarskiego z węgierskiem mini- 
ateryum rolniotwa. Ferpus.

TELB&RAMFTraZE&UDD".
(1 >epesea poranne),

Paryż 10 września. .Minister marynarki 
otrzymał następującą depeszę kablową z Fort 
de France z 6 bm.: Gubernator poczynił za­
rządzenia 00 do oohrony północnej części wy- 
spy i pomieszczenia ludzi, mieszkająóyoh w 
południo- ej częśoi. W  Marne Rcnge i £ joup- 
pa Bonillon rozpoczęto palió zwłoki. Dochodze­
nia wykazały, że zginęli tylko ci ludzie, któ­
rzy znajdowali się podczas wybnohu na ulicy 
lub u któryoh arzwi i okna domów b y ły  o- 
t warte.

Paryż 10 vrześn_a, llada miuisteryaln* 
uohwaliła przenieść podpnłkc wnika San Remi 
w stan rozporządzalnośoi za zachowanie się 
jego nrzy zamykaniu szkół zakennyoh.

P>*eszburg 10 września. W  sekoyi w y­
chodźczej kongresu rolniozego przemawiał rad­
ca ministeryalny Selley jako delegat minister­
stwa spraw wewnętrznych. W skazał na to, że 
obeony prezydent ministrów wydał już wiele 
rozporządzeń, celem uregulowania emigraoyi, 
jednak gruntowne załatwienie tej sprawy jest 
możliwe tylko przez osooną ustawę. Projekt 
tak-ej ustawy już wypracowano. Zawiera on 
przedewszystkiem zakaz wyohodźtwa przed 
dopełnieniem obowiązków państwowjch w y­
nikających z prawa rodzinnego. Następnie za­
łożone byó mają pod dozorem państwa staoye 
wywiadowcze, któ*-e będą udzielały w johod ł- 
oom pewnych wiadomość'. Emigracya ma byó 
skierowana w takim kierunku, aby rząd mógł 
ją dozorować. Stowarzyszenia transportowe i 
agentury wychodźcze mają byó poddam ści- 
słej kontroli. W szelkie agitowanie za emigra­
c ją  ma być ostro rarane. Co się tyczy im m i- 
graoyi, to gminom me być odjęte prawo ze­
zwolenia na osiedlenie, a prawo to otrzyma 
polieya. W  końou mórrea zapowiedział projekt 
ustawy o polieyi granicznej.

Nowy Jork  10 września, Telegram z King- 
stown na wyspie św. W incentego donosi: W y ­
buchy wulkanu Soufriere, które z każdym 
dniem stają się silniejsze, rozpoczęły się dnia 
2 bm. w nocy. Gubernator wezwał mieszkań­
ców z Greorgetown, Chateau Valair i innych 
wiosek na północy wyspy, aby opuścili swe 
mieszkania. N owy gwałtowny wybuch nastą­
pił dnia 3 bm. o godz, 9 wieozorem i trwał 
do gouziny 6-tej rano, przyozem nad całą w y­
spą zaw sły ciężkie eli Ytryoznośoią przepełnić 
ne ohmury. N% szczęście z ludzi nikt nie stra- 
oił życia. W ybu ch y  ciągle się jeczcze powta- 
rzaią.

Neapol 10 września. Gerriere, który w 
maju br. rzucił dwa K am ienie na pociąg, w 
który a jechał król włoski, skazany został na 
80 miesięcy więzi enia i 800 lirów grzywny

Neapol 10 września. W ezuwiusz poczyń s 
być znowu czynnym , niebezpieczeństwa ie 
dnak nie m*.

Catania 10 wrześmc. W edług doniesienia 
ze Strombnli, E tna obiawia czynność. Dały 
s’ ę słyszeć liczne detonacje. Dym z krateru 
Unosi się nad całą wyspą.

Bruksela 10 września. W iadomość o roz­
szarpaniu przez n iedźwiedzia ofioera ordynan 
sowego króla belgijskiego, porucznika Binjego, 
me potwierdza się,.

Ołomuniec 10 września. Wczoraj przy*

(Depesze popofudn.otce).
W rocław 10 w ześnia. Schlesische Ztg. do­

nosi, że rosyjskie ministerstwo koiei zgodziło 
się na połączenie linii kolejowej Herby-Często­
chowa z pruską koleją pańbtwową w Herby.

Mndryt 10 wrzesn.n W  miejsoowośei Pan- 
tiooea dało się wczoraj uczuć trzęsienie zieiri.

Madryt 10 września. Z  oałego dorzecza 
rzeki Tajo donoszą o wielkich wylewach 1 zna­
cznych skutkiem tego szkodach.

Barcelona 10 września. Murarze przyłą­
czyli się do sirejku, Przyszło do zeiloia m.ędzy 
strej kującymi a polioyą, Zarządzono liczne 
aresztowania.

Waszyngton 10 września. Amerykański 
konsul generalny x  W enazt sli, Ehrmann, do- 
denosi do departamentu państwowego, że Agua 
doioe jest w Dosiadaniu wojsk rządowych. 
Konsul uważa położenie w Colon i Panamie za 
poważne.

Kraków 10 września. Komitet obchodu 
jc bileuezu Konopniokiej wyznaozył główny ter­
min obob-du na dzień 19go października. Pro­
gram uchwalono bez zmiany na podstawie 
szkicu, przedłożonego przez p. Siedlecką w Za­
kopanem. Będzie tylko jedno g łów re w.ęks&e 
przem ówienie; składeiąey dary wypowiedzą 
tylko krótko życzenia. Co do -ubileuszowego 
wydawnictwa uchwalono porozumieć się z ju ­
bilatką.

Posługacz Czaika sprzeniewierzył 1.600 
koron, danych ma na zapłacenie podatku przez 
kasj era Aroybractwa Miłosierdzia. Czajka uciekł, 
pozostawiając żonę i dwoie daieoi.

Wiedeń 10 wsześnia. Dzisiaj o godzinie 
w pół do 8-mej rano, jako w dmu rocznicy 
śmieroi oesarzowej Elżbiety, udał się Cesarz 
do krypty kościoła Kapucynów, gd i.e  ze bawił 
dziesięć minut, modląc się przy trumnach cesa­
rzowej, arcyksięoia Rudolfa i rodziców.

Paryż 10 w/ześnia. Przywódca sooyali- 
stow Jaurós ogłasza w Pehte Republigue■ że 
socyalistj ozni deputowani po zebraniu się par­
lamentu postawią wniosek, aby Izba uchwaliła 
ogłosić p.tkatami najważniejsze momenty pro- 
oesn w Nantes, mianowicie telegraficzny roz­
kaz jenerała Fratra i odpowiedź podpułkownika 
San Remy, oraz wyrok sądu wojskowego. Żoł­
nierze bowiem pcwinr i poznać zakres dyscypliny 
wojskowej, jak daleko sięga posłuszeństwo wo­
bec władzy przełożonej i gdzie rozpoczyna się 
granica osobistych zapatrywań.

Poznan 10 września. Mowa cesarza W il­
helma będzie ogłoszona plakatami, rozlepione- 
mi po mieście, a nadto odbitki jej będą rozda­
wane w .sędzię na prowiucyi.

Orac 10 wrześniu. Dziś przed południem 
rozpoczął sąd rozjemczy dalsze publiczne roz­
prawy Przed posiedzeniem odbyła rię konfe- 
renoya poufna sądu. Obrady rozpooząły się 
wysłuuhaniem sprawozdania rzeczoznawcy prof 
Beckera, który przedtem złożył przyrzeczenie 
przez podanie ręki drowi Winklerowi. Rzeczo 
znawoy pr- odłożono 8 pytań na które on na 
podstaw ,e oględzin przedsięwziętych przy Mor 
skiem Oku odpowiedział.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. Je. uprę. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
Rok założenia 1853.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lu ótc. ulica Karolo Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje pod najkorzj stniejszymi wa­
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne.
w dowolnych grupach, lakoteż większe procentowe 

pc bardzo przystępnych ratach miesięcznych. 
Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na­

de sja całoroczna pręt nmerata K. 8*40 na prowin- 
cyi K. 8-60

H O TEL GEORGEA-
Przy,jechali dnia 10 września. Księżna Z. 

Czartoryska z Księstwa Poznańskiego. Br. H, Lem 
proch z Dorneuburga. Hr. F. Komorowski z Pło 
tycza. Hr. H E omorowski z Glinny. H. Pawłow­
ska z Krakowa. C. Bottcher z Bremy L. Chain 
binski z Jelichowa. O. W.kuorowa z Czndca. E. 
Lityński z Litwinowa.

H O TEL EUROPEJSKI
L w ó w  — P l a c  M i - r y a o k i

ALLEBT SZKO^. RON _
Przyjechali dnia 10 września. Książę W. 

Gedroyć z Mostów małych. Br. M. Błażowsk- z 
Nowosiółki. Er. E Ożarowski z Jnśkowic. Hr. T, 
Łoś z Knlmatycz. Hr. M. Dunin Borkowski z 
Mielnicy. A. Theodorowicz z Żukowa. M. Cborośni- 
cki z Chorośnicy. A. Thullie z Rzepniowa. O. Sala 
z Wysocka. M, Klinz i W. Patraszewski ze Stani­
sławowa. K. Traczewski z Chinowic. L. Thom z 
Żełdca. L. Żupnik z Wiednia.

Giełda południowa (gidzine 12 minut 80). 
V  edeń 10 , września.

Marki 117.10, renta majowa 101.70, węg. 
renta koronowa 98.15, Akcye: austr. zakł. kredyt. 
694.60, węg. zak. kred. 788.00, anglobankt: 281.— , 
nnionbanln b45— , banayereinn 461.00, lander­
banku 427.50, kolei państw. 722-60, lombardy 
79 00, akcye kole- Elbethal 472 00, fabryki brou 
— .— , tytoniowe 00.00, alpiny 388-— , Rim» Mn- 
ranyi 604.— , pragskiego Tow. żel. 1524, losy tu­
reckie 116.— , ruble 254-— . Usposobienie pokojne.

266 — 
263 —

286 -  ' 
254 76 
91 50 

116 -

Wiedeń 10 września. Kur«a gietdowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr. raki. kr. * obi, pr. 1 r. 1880 8 7 P 
» * * n 1  w i 889 3%

Tow, iegl. na Dunaju 100 al. m.k. 4°/0 
Ureguiow Dunaju z r. 1870 100 et. 5%
W ęg. Banku hipoteoanego po 100 el. 4°/0 
Pożyczka sirbska prem. po 100 fr. 2°/0 
Tureckie cbl. prem kolej po 400 fr 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie rBasiiioa) 6 zł. 19 40, Zakł. 
kred, 41r h. i p, po 100 zł. 428.—  Olary 40 
zł. m. k. 204— , Pożyczka, m. Insbruku 2J zł 
88.00, Losy no, Krakowa 20 zł. 78.00. Pożyozke 
m, Lubleny 20 zł. 78.— , Ofen 4G zł. 196,00, 
Palffy 40 zł m. k, 190.00, Ozerw. krzyża austr 
10 zł. 54.70, Ozerw krzyża węg 5 zł. 27*70 
L os; fund. aroyks, Rudolfa 10 zł. 76.— . Selma 
40 zł. el. k. 248.00, Pożyozka saloborska 20 zł 
84.— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00 
Losy komunalne m. W iednia **. 1874 424.—

Wiedeń 10 września. (Giełda towarowa). 
Cukier 17-05 (spokojnie). Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus (bez ochoty] 40"— .

Berlin 10 wrzećnia. (Zamknięoie giełdy), 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryackie 8650. Spirytus 37*50.

Paryż 10 września. 'Zamkniecie giełdy), 
Trzyprocentowa renta 101-42 Mąka („Fltur 
de Paris") 27 50.

Frankfurt 10 września. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty anstryackie 218 00, Koleje pań­
stwowe 000-00 erolusive kupon. A lpJnv 000 00, 
Discnnto 189 40 Laura 000'00.

Wiedeń 10 września (Giełda zbożowa). Xixu- 
sa w Lorontob i po 50 kilogramów). Psze- 
niot. na jesień 6 96—6 97, nt. wiosnę 7’26—7 '27; 
żyto na na jesień 6"28—6 29, na wiosnę 6*48 — 
6 50, kukurudza aa sierpień-wrzesień 0 0 0  — 
0 00 na wrzesień-pażdziernik 6 67—5 68 na 
mąj-ozerwiec 0 00—0"00; owies na jesień 5"75— 
5'76, na wiosnę 000— 0 00. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 10 65— 10"75. Olej rzepakowy 00—00 
Tendenoya: ustalona. Pogoda : zmienna.

Budapeszt 10 września. (Giełdu zbożowa), 
(Kursi w koionaoh i pc 50 klg.). Psze­
nice na październik 6-70— 6*71, na kwiecień 
7U1—7-02; żyto na październik 5 9 6  —597, 
na kwiecień 6’16—6-17; owi*e na pażdriernik 
5"46—5-47, kwiecień b 76—6 77; ku^rrudza na 
wrzesień 6"37—6 38, na maj F»"38—5"39. Rzepak: 
na wrzesień 00’00 —00"00. Ofertj na pszenicę 
mierne. Chęć zupne ograniczona. Tendenoya: 
spokojna. Pogoda: piękna.

H O TE L  FRA54CUSKI.
Przyjechali dnia 10 września. K, Czaykowski 

Siołek. O. Horodyska ze Strzeiiak. L. DienstJ z 
z Przemyśla. Z. Styber ze Stryja. A. Siedorowicz 
z Drohobycza G. Nathan z Kolonii. K. Wamp] z 
Wiednia. A. Obertyński z Nowosiółek. J. Krzyszto- 
fowiez z Artasowa, N Bieniedzka z Maryówki 
J. Gerszdwscy z Turcholi. R. Fiiłek z Czerniowiec.

Dienstl Zb Stryja. S. Antonowi ezowie z Szypo- 
wiec. J. Piotrowska z Królestwa. A. Promińscy z 
Tarnopola. W. Gnoiński z Krasnego. P. Radzimiń­
scy z Rosyi. Z Majewscy z Kijowa. E. Komar- 
nicki z żurawna.

Lwów 10 września. (Z izby haznUowejj).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cye  za 100 K. EL' Bj gal. Karola ńndwika p< 

420 Koron —*00 Jo —"OC, Kolej Lwows^o-Ozern.-Jaske 
po 40C kor. 360.00 do 57f-.00. Banka hipotecznego pc 
400 kor. 586.00 do 550 00. Akcye garbami w Ii: eazowir 
po 400 kor. —•— do 000-—. Tow. budowy wagon U 
w Sanoku po 600 koron 000-— io 850.—. Bantu dU 
andln i przemyśla po 400 a. '841.— do 860 - .

Lteiy Z l lltfWnt aa zatukę: Banku oipot. gaiic 
6 proc los. w 60 lat. 1  10 proc. prenr 109*70 lc 000 00 
4 i pól proc. los. w 50 la: 100' — do 100 70, 4 proo, lo*. 
w 60 lat 96.80 dc 68*50. Banka kraj. i  i pól uroo. lot w 
51 lat 101.20 io 101.90 Bal ku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
97-00 do 97*70. — Tow. kred. gal. ziemski: i proo, (I omi • 
sya) 96'60 do 97*80. 4 proo. los w 41 i pój latach :,6.70 
4r —.—, 4 piec. los w 56 lat 96-20 do 96 91,

Obllfli za sztnke: Gal. fund. propinaoyjuego 4 p- 
98'00 do 99-70, Brkowińzaiegc lund. nropin. 6 pro_. 102-5C 
do —'—. Kom. Banku krw. 5 proc. (II em.iy") 102*80 do 
10800, Kolejow lokalne Banku krajojgo 4 proci-iuows 
po 200 koron 9700 do 97-70 Potyccai kraj. a -  IS78 6 
proc. —"— do —.—. 4 proe. z ld9f> r. 97 50 dc 98 21, mia- 
1 ?a Lwowa 4 proo. po 200 koron 94 3 J do 95-00, 4 ®/i°/o
po 2OT koron 100-50 do 101.20.

N a d e s ł a n e .
Bubryka ta nie pochodzi od Bedakoyi^nie bierze tei ona 

za mą n  riebie żadni odpowiedzialności.

i .  E i. Piasecki
dla gimnastyki leczniczej i masażu, u l. T rze c ie g o  

M a|a  ■ 2. Ord. 2—4. Proupekta na *%danie

Dr. Bohosiewicz
p o w r ó c i !  i ordynuie od 8— 1 przed południem 

J A G I E L L O N K A  7 .

Dr. łtaw ery Górski
ordynować będzie od 20 września

w A B B A Z Y I.
W  s z k o l e  « p i e w u  p . A d y  O ą a r o w b a ie l

kurs nanl i śpiewu solowego 1 września rozpoczęty. Nau­
ka odbywa się metodą pp. S o u v e s t r ó w  w L u g a n o *  
Wpisy od 10- -2 rano O s s o l iń s k ic h  10, II p.

Ruoh pociągów koisjowyoh
ważny od Igc «r.aja 1902 roka według czasu środkowe 

europejskiego.
P rzych o eą do Lw iw a:

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 , l»-40v, 6 10, 8-60, 5-501 9.59. 
Z Bzeszowa: 10-2f
Ze Seozerca (o' 1/6 do 16/9 w medr i świąi*)
Z Pod- )lorzj »k (nL dworre, główny): 2 3 « ,  3-00, 5*B5 

10-20*; na Podzamcze: 2 a  D, 7 40, 511, 1002*
Z Tarnopola : 8.J6* (na dw. g t); 8’14* na Podzamoze.
Z Ozerniuwiei: i? '| B '. 1 4 9 .  6-20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-56,
Ze Stryj : 8-10, 1*0. 4*40, 10-50*.
Z Brzuchów* (od 6(6 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z Brzuchowi (od 15(5 do 14/9 -łącznie w niedziele i 

święta) P"14, 8-04*.
Z Jarowa 7 40, 1-28, 9*25*, 10 08*.

O i chodzą ze Lwowi :
Do Krakowi 1 2 *4 5 * ,8  3 0 , 2 '5 5 , 4-J5*,8-40,6*80*. 11-00* 
Do Bzeszoi i 8 80.
Do Przen yśl a : 8'26*.
Do Szczeroa tod 1/6 do 15/9 w niedl. f dW...te) 2.U0 
Do Podw*' .czysk ■ iwona głównego : I 5 5 ,  6 80, 9-00* 

41*10*-; i Podzam za: *-O S, 6-49 9 21*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10-40 i dw: głć-s nago i 10 R7 z Podzamcza 
Do Oserr-iowLo 2  51*, 2 -4 0 , 6-25 10*80, 10 80*
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do 8iryju: 6 35, 9 00 8-05, 6-36*.
Do Brzi bnowic lod 15/E d,„ 14/9 codziennie'' 5.50*, 8.28. 
Do Brzuchowic (od 15/t do 14/9 wł, w niedziele i święta) 

2.15, 8.16*.

I Di .łanowa 9*15, 1-26, 8*15 6*80*, 1>05*
Uuuga. Pociągi pośpieszne draJUwane są literami 

tłnstemi; j -ciągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora ne-
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Człowiek niewidzialny.
Romans fantastyczny 

H. G. W E L L S A .

(Ciąg dalszy).

R O ZD ZIA Ł  X X I  
N a  u l i c y  O  x f o r d,

Zstępując po rtz pierwszy se sohodów, 
jako istcta niewidzialna, potykiZem jię parę 
razy o mało nie spadłem, a to dlatego, że nie 
mogłem nóg moich loj-zeó.

Nie choiałem się zastanawiać nad niedo­
godnościami; pragnąłem widzieć same tylko 
dodatnie strony mojego położenia. Doznawałem 
takiego aozi oia, jak ezr,wiek widzący na oba 
oczy, gdy się znajdzie wśród niewidomych, i 
stąpając cicho, może przesuwać się niepostrze­
żenie bez zwracania nicryjej uwagi. Miałem 
ochotę śmiać cię, płatać ludziom figle, klepać 
ich pcranreniu , zrznuaó im kapelusze z głowy.

Zaledwie iednak zeszedłem na ulicę, uczu­
łem boi ™ pieoaoh. Odwróciłem się i spostrze­
głem człowieka, mosąoego skrzynkę z syfonami 
wody sodowej. Nie widząc mnie, uderzył kan- 
tem skrzynki w moje plecy. Odwróoiłem się i 
parsknąłem mu w nos śmiechem.

— Dyabeł siedzi w tej skrsyr.ce! — zawo­
łałem, wyrywając mn ją z ręki. Uciekł, a ja 
podniosłem syfony do góry.

Jakiś dorożkarz, wychodzący właśnie z 
sąsiedniego szynku, próbująo uchwycić skrzyn­
kę, zadrasnął mnie w ucho. Rznoiłem mu cały 
oiężar na głowę. Dorożkarz krzyknął przeraźli­
wie ; szkło. Dadająo, tłukło się z wielkim brzę­
kiem, ladzie powybiegali ze sk lepów ; teraz 
dopiero -  ijąłem, jakiej sobie samemu narobi­
łem bit.*y. Klnąc moją głupotę, próbowałem 
prześlizgnąć się przez tłum Potrąciłem chłop­

ca od rzeżc ka, który, na szozęśo e, nie odwró­
cił się i nie zauważył, że i usuwa z drogi 
ręka niewidzialna. Wsunąłem się pomiędzy 
koła stojącej dorożki i przeszedłem na drugą 
stronę ulicy. Nie wiem, jak tam załatwili spra­
wę. W biegłem  na Ozfurd Street,

Chciałem wmieszać się w tłum, ale był 
tak zwarty, że ktoś nastąpił mi na nogę. Ze­
szedłem z chodnika na b r u k ; po chwili, w i­
dząc pustą dorożkę, wsmdiem do mej, przeje­
chałem Onford Street aż do TottenLam Road. 
Trząsłem się z z:imfią, bo byłem nagi, a powie­
trze, ohoó niezbyt ostre, jak na styczeń, było 
jednak dla mnie za chłodne. Rzecz dziw na; 
poprzednio na myśl mi nie przyszło, że bez 
względu na mo,ą przezroczystość, pozostanę 
wrażliwym na temperaturę. Zrozumiałem to 
zapóżno, doświadczywszy tego na swej skórze 

Nagle moją dorożkę poczęła przyzywać 
jejmość, niosąca sześó grubych książek. W y ­
skoczyłem w porę, zanim mnie przygniotła cię­
żarem własnym i swojej przenośnej biblioteki. 
Nie wiele brakło, aby mnie tramwaj przejechał.

Zwróciłem moje trok i w  stronę Blooms- 
burry Square, z zamiarem dostania się na ulice 
mn.ej ludne

Byłem  skostniały z zimna; kichałem za­
wzięcie, a w dodatku czułem się tak rozstro­
jony mojem dziwnem położeniem, że musiałem 
3:.ę powstrzymywać od płaczu.

Z apteki narożnej w j biegi pies i w tejże 
chwili zaczął mnie obwąchiwać.

Nie zastanawiałem s.ę jeszcze nad tern 
poprzednio, te węch jest dla piiego umysłu 
tern, czem oczy dl i umysłu człowieka. Psy wi­
dzą zapach, tak jak Indzie widzą kształty.

To nieznośne stworzenie szczekało, rzu­
cało się na mnie, aż nazbyt wyraźnie cłńjąo mi 
do poznania, że mn . wyozuwa. Wszedłem w 
Montague Street, nie wiedząc sam, gdzie idę 
i po co.

Nagle usłyszałem muzykę i ujrzałem tłum,

kroczący od Russel Square, ze sztandarem Ar­
mii Zbawieni i na czele.

Jak się tu przedostać przez tę ciabę?... 
A by  uniknąć zetknięcia z nią, wbiegłem na 
zewnętrzne schody gmachu, stojącego naprze­
ciw muzeum i stołem tu, dopóki tłum nie od­
płynął. Szczęściem pies, spłoszony wrzaskiem 

andy, zawrócił się do domu.
Tlam z bezwiedną ironią zawodził hymn, 

-aozynający się od słów : „K iedyż ujrzymy je­
go obPoze?*

Bębny buczały, Hagi aowiewały w jasnem 
powietrzu, głos płynął daleko.

W patrzony w ten tłum dziwaczny, nie 
spostrzegłem dwóch łobuzów, którzy stanęli n 
stóp schodów.

—  P atrz! jakie ś lady ! Ktoś tutaj wehodził 
bosemi nogami! — zawołał eden.

Istotnie, zostawiłem odbicie moioh zabło­
conych stóp na sobodacn, świeżo pomalowa­
nych farbą olejną.

Przechodnie zaczęli się przyglądać mo m 
śladom.

— Tak, jakiś człowiek wszedł tutaj na bo­
saka i jeszoze nie schodził... — ktoś zauważył.

— A  miał nogi zakrwawione... — doćzłiuny.
— „Bum ! Bum ! K iedyż ujrzymy jego obli­

cze? 3um ! Bum!... jego ob licze? “ — zawodzi­
ła i bębniła Armia Zbawienia.

—  Patrz, Ted — zawołał malec ze zdtiw-e- 
niem, wskazując mo je bogi.

Spojrzałem i ja na swe stopy i zobaczy­
łem, że błoto i krew do nich przyw trły i za- 
znaozyły ich kontury.

— To cień n o g i! — zawołał towarzysz T e­
da i próbował ją uchwycić. Przechodnie pa­
trzyli oiekawie. Już łapał mnie za nogę, ale 
zbiegłem ze schodów i wpadłem do bramy są­
siedniego domu.

Mniejszy ohłopek rzucił się za mną 
w pogoń.

—  N ogi biegną same! biegną same! —

wołał.
Za nim pędził 5gc towarzysz i iakiś wy­

rostek. mni przechodnie wpatrywali się w A r­
mię Zbawienia. Dzięki temu, potrąciwszy paru 
gapiów, obiegłem dokoła Russell Square. Soi- 
g  mnie już siedmiu.

Pędziłem prosto przed siebie, potem skrę­
ciłem w pierwszą ulicę, a gdy wyprzedziłem 
znaozme moiob prześladowców, starłem z nóg 
moich ślady krwi i błota i w ten sposób od­
zyskałem zupełną nie widzialność.

Biegaąe, rcz^rzałem się trochę i z lepszą 
u 6 otuchy szedłem dalej, ohoó bolała mnie no­

ga, bo się skaleczyłem o kamień. Spotkałem 
niewidomego i usunąłem mu się z drogi, oba­
wiając się lego instynktu. Kilkakrotnie wpa­
dali na mnie przechodnie, a słysząc przekleń­
stwa, unoszące się w pustem powietrzu, oglą­
dali s'ę ze zdziwieniem.

Śnieg zaozął padać. Dostałem kataru i 
nie mogłem się wstrzymać od kichania, co 
także zdumiewało g a p ić* . Każdy pies, biegną­
cy przez ulicę, przejmował mnie strachem.

Nagle powstał gwar i zamęt; ludzie bie­
gli, nawoływał się wzajem. Z  ieb okrzyków 
dowiedziałem się, że pożar wybuchł opodal. 
Zobaozyłem gęste kłęby dymu, unosząoe się 
nad dachs mi i drutami od telefonów.

Byłem pewien, że paliło się moje mie­
szkanie. Pozostały w niem moje rzeczy, książ­
ki, maszyna, wszystko, co posiadałem na świe- 
oie, oprócz książki czekowej i trzech tomów 
notatek, złożonych w biurze przy Portland 
Street

Spaliłem sam swoje własne buty po to 
tylko, aby módz chodzie boso. Tego nie zrobił 
chyba jeszcze nikt zdrowy na umyśle.

Ozłoi/iek Niewidzialny umilkł Jego in­
terlokutor spojrzał przez okno.

— iłó w  dalej... — rzekł.

r u z d z i a ł  xxn.
W  Bazarze.

—  Rozpocząłem to nowe życie w styczniu 
roku bieżąoego, a rozpocząłem je wśród mrozu 
i ściegu. Pierwszenr wrażeniami, jakie otrzy­
małem pod nową postacią, był chłód, ból i 
zmeozenie.

Nie miałem daohn nad głową, zacnej 
uoieozki, żadnej żywe? idioty, którejbym móg 
zaufać.

Gdybym  wyznał moją tajemmoę, stałbym 
się osobliwością, wzbudziłby n ciekawość, a nie 
osiągnąłbym żadnej korzyści dla siebie.

Chciałem już zaczepić jakiego przecho­
dnia i zdać się na jego łaskę lub niełaskę, ale 
ozułem, że temi wyznaniami wzbudzę tylko 
strach lub wzniecę okrucieństwo, "Więc po 
chwili zaniechałem tego zamiarn.

Jedynem mojem marzeniem było sohronić 
się przed śnieżyoą, odziać się i rozgrzać. A le 
nawet dla mnie, Człowuka Niewidzialnego, 
domy stały zamknięte, zaryglowane, niedo­
stępne.

Nagle przyszła mi myśl znakomita. Z G o - 
wer Street skręciłem na Tottenbam CourtRoad 
i znalazłem się przed olbrzymim Bazarem, 
gdzie można dostać wszystkiego c mięsa, towa­
rów kolonialnych. bieliznv, mebli, ubrania, 
obrazów. Znasz ten sklep, a właśoiwie ten 
zbiór sklepów, zwany „Omnium".

Sądziłem, Ib drzwi będą otwarte, ale się 
zawiodłem. Musiałem stać chwilkę przed poja 
zdem, wreszcie szwajoar otworzył drzwi jakiejś 
dam,-“ . W °urąłem  się za nią do oddziału, 
w którym sprzedawano wsląiki, rękawiczki, 
pońozoohy i bym podobne przedmioty; stamtąd 
przeszedłem do obszernej sali, poświęconej ko­
szykom i meblom wyplatanym.

(C.ąs. dalszy nastąpi).

Aleksander Henryk Dunin Łabęcki
em. n ad ko m isarz  i k ie ro w n ik  s ekcy i s tra ży  skarbow e]
po krótkich i ciężkich eierp-eniajh, opatrzony św Sakramentami, 
usnął w Pann .7 Rozwadowie dnia 9 wrześnio. hr. przeżywszy lat oO.

W  smutku pogrążona żona z dziećmi i rodziną zapraszają ko­
legów, znajomych i pobożnych ohrześcian na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie o godzinie 11-tej rano w piątek dnia 12 września 
b. r. z dworca kolei Państwowej we Lwowie na cmentarz Łycza­
kowski

Lwów dnia 9 września 1902.
„CONCORDIA" A. Kuikowski ul. Sobieskiego 1. 10.

J A N  P E L C
adiunkt c. k. ko le i Państw ow e!

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrz onj św. Sakramentami, 
usnął w Panu dnia 19 września b r. przeżywszy lat 38.
W smutku pogrążona żona z rodziną, zapraszają kclegów, 

znajomych i pobożnych chrześcian na obrzęd pogrzebowy, który się 
jdbędzie o godzinie l-tej po południu dnia 12 września b. r. z ul. 
Kocnanowskiego 1. 64 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 10 września 1902 
„CONCORDIA “ A. Karkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

s
:

m »  u  a r  «  :■£ a *
najukochańszy synek

F ry d e ry k a  i E lżb ie ty  z  Gołąbów Raus
usnął 17 Panu dnia 8-go września j.902 w 4-tej wiośnie życia 

y  Krakowie.
W  głębokim smutku pogrążeni Eodziee zapraszają na obrzęd 

pogrzebowy, który się odbędzie we Lwo- -e dnia 11 b. m. o godz. 
3-cwy po południu z głównego dworca kolei państwowej na cmentarz 
Łyczakowski, do grobowca familijnego.

Lwów dnia 10 września 1902.
„CONCORDIAJ A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10

I 9 N O H N

Or. Ebersa „Therapia" I
nad Adryatykiem w Cirkvenicy pod FIUM E. kąpie'e morskie A  

i kuracya winogronowa do kcńca wrześn.5*. (

Sezon leczniczy i hydropatyczny |
pod osobistym kierunkiem Dr. Ebersa od Igo października C

ao 1 M&ja.

• • • • • • • A
H A N D E L  M E R B K T Y  i K A W Y

2 E d m u n d a  R i e d i a
we Lwowie, ul. Teatralna 3

B E E J 3 A T Ę
poleca 

zbioru majowego 
półki. Congro zł. l -60 
Soncbong czar. 2'— 
—zbiór majowy 8 — 
Eaysow uzarnad'— 
Meiange d^Lon. 4-— 
Wysiewbi herba­

ciane. . . 1-80
■Wysiew! i

naprzeciw Katedry.
poleca najlepsze gatui i

"SET

poł

o smal n czystym aromatycznym, 
.tóre rozsyła franko opłacane do 

każdej stacyi pocztowej 4*/, kilogr.
w woreczku 

Portorico . . . 9-—
Cu ba grubo-ziarn. 9-60 
Ceylon Hełoni 10.—
Ceyl. z. przednia j.0-40 
Ceylon z. g. s iarn. 10-76 
Cey.on ciel. perł. 10.75 
Mocca arab. ai om. 10'76 

10-76pszycb hei bat 1-fii) Jawa *łot»

C pakowanie nie liczy się,

k. —-90 
-■•90 
1 — 
1-04 
1-08 
1-08 
1-08
i.0 8

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poc*t%.

§ Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia Jo wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich krakc  m k lc h  , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , f ancuzkich eet., 
czasopism faohowych miejscowych, 
zamiejscowy co i zagranicznych, za- 

W mówienia na klisze i rysunki do 
9  ogłoszeń, prenum eratę  na 
9  w sze lk ie  pism a

przyjmuje

Sokołowsk ego 
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

D irc e , Taniec wśród mieezów, Kaza­
nie Skargi, Unia lubelska, Olszynka, Na 
swojską rutę, Sarah, Stańczyk, Dwa po­
kolenia, Opowiadanie górala. Spotkanie 
i wiele innych wyczerpanych premii, 
nadto wiele oryginalnych obrazów olej­
nych, akwarel, sztychów itd. poleca tanio 
księgarnia antykwarska oraz handel dzie­
łami sztuki i starożytności Józefa T o ­
m asika , Lwów pasaż Hausmana 9.

O t w a r t e

w  P a s a ż u  M i k o l a s o h a  

o d  ,u . l l c ; y  i K I r ę t e )  

Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskoo
=  S w ia i : życie w barwnych 

obrazach plastycznych =
W idoki natury podróże  =  S to ­
lice  św Lita  =  W ypraw y nauko­
w e - W ypadki tiistoi ł c tn e  
O b ra zy  z  postępu cywi: izacyi 
S rtu k  i nauka — itd. itd.

=Zmiana obrazów co ty go d n ia=  

od 7-go września

Kolej St. Gotthard
w Szw ajcapyi.

W stęj) 10 c t
Otwartp ol lOfej rano lo lfltel wieczór.

CtO nie chce na zoiądoL chorować te 
mu polecam jadalnię Michała Drabika, 
plac Smolki 8.

Z . S . 3 0  a e ry  lit  p«rdjąC.
U dzielam  n iem ieck ie] kon w er- 

Sacyi paniom i dzieciom, Boimów 4
m łodzien iec z

Horodence poszukuje 
Kurkowa, drzwi 20.

szkołą rolniczą w 
posady. S. S. 25

„ S y r i i  j z  •. Lwów, ui 
W  O® 8-gc Maja 1 2. — pół

kilo 85 ct., 75 ot. i wyżej.
E leg anckie  poko]e meblowano na 

życzenie z utrzymaniem, Ossolińskich 4.
Ś w ieży  .n ód d rre ro w y  kurruyj- 

ny, własna pasieki*. 5 klgr. 6 kor. 6ń h. 
franco. Odbiorcy bardzo zado roleni. K o­
rze  n ew icz, em. n au -tz , Iw an cza -  
ny pl.

D sobć. w średnim wieku poszukuje 
miejsca do zarządu don u u księdza. 
Adres : „Zalówna", Łyczaków 82 parter.

cc o
CD

AJencya p ra c y  Kosanow« kiego
Sykst.uska 2 poleca w azolkiej kategoryi 
oricyali jtów, nauczycielki, bony i lepszą 
służbę domową.

S .O O O k o ro n  p o życzk i z a ra z
po banku na 7—8 pr. poszukuję na 
hipotekę d wupiętrowej kamienicy we Lwo­
wie. Adres: „Realność", Lwów, poste re 
stante.

A g r o n o m  p oszu k u je  p osa d y . A d res  : 
„Rolnik" poste restante Lwów.

B iu ro  ia u c z y c ie i£ k ie  Mlme A l-  
)eme>lt Trzeciego Maja 5 poleca nau­
czycielki i bony wszelkiej narodowości

S p ecya ln y  skład  apara tó w  
fotograficznych

W ŁA D Y SŁA W  B O K Z E M S K I
Lwów Teatralna 7 naprzeciw Katedry 

polec i najnowszych systemów 
A p a ra ty  I wszelkU a rty k u ły  

fo le  ra ficzn e  najtan ie j
uAF" Proszę żądań cennika.

Poznańskie Biuro nauczycielskie
poleca

nairczycie lkę  z  H otelu  Lam bert
wys. mu7. biegłą w jęr. franc. N au czy ­
c ie lk ę  wy mi z. biegłą w iranu. niem 
i malarstak do ukończenia edukacyi 
-uarszycb panien. B ony B e lg i]k ir P o lk i
i N iem ki. Osoby lo ;„w. intel. muz. 
i do zarządu. N. GIN 'ER , nauczycie] 

ka, Poznań, ul-JJługu 14 I. p.

P i e r w s z y  r z ą d o w n i e  u p o w a ż n i o n y

Instytut muzyczny
2 pierwszerzęduemi siłami profesorsk.emi ze Lwowa, Warszawy, 

Wiednia, Berlina, Londynu i Paryża
i obfity skład znakomitych

f o r t e p i a n ó w
(Ceny niskie).

-a .1 .  H r a ^ o w s k a  1 .  2 .

L u tn ia  D ucłieńsklego
(miejska)

z dniem 6 września er. po supełaem
8zczog ó łow em  o d n ow ien iu  aostiLje oddaną
do użytku P. T. Publiczności. Nie szczę­
d ząc .io szŁć w  a n i starań  ur ądi iłem
obecnie łaźnię do nowoczesnych wyma­
gań ndpowiadajaca tusząc, i i  Wysoka 
I  T. Publiczność łaskawie wtem pized ' 

siębłorstwie popierać mnie raczy. 
Parnia przez cały tydzień otwarta dla 

Panów z wyjątkiem poniedziałku i środy 
od 2 godz. pi południu dla Pań. Znany 
operator p. K (poprzednio w łazienkat h 
Sw. Anny) jak i fryzyer przez cały dzień 
*w Zakładzie.

Z poważaniem 
J ó ze f Danieli w icz , dzierżawca.

J. Schustera
k o ł d r y  i m a te race  uznane 
wszędzie za najlepsze i najtańsze. 
Nowość! aołdry puchowe nadzwy­
czajnie lekkie, ciepło i trwałe od 
16 zł. wyżej. Nowość: Maszyna
parowa odczyszczą stare zbite pie­
rze najzupełniej po 80 ct. za kilo

Lw ów , K o pern ika  5.

Pensya
pokoje z  całem  utrzym aniem  

d la  dorosłych  i dziec i.
Ossolińskich I. 11.

parter na lewo między 2—4.

J & © O OT3.
‘ f l
J

IP h

1*3
©

, d

■9

: >  4 J 1 1  1 „ 0  5 "

.2 § X D T S -  -2 ■*8 e s  s  g -  s -  a -J jg
«3 S i.-a  ^  * a : J ? 9 - s ? O D
fi »  B ,..s 2 SJ3-r»S 8.... a/

O O’** U
rd -rt'  ̂ ® K

53 2 --t-S
ej.fc ? * Ł 5

5 I  ‘S5!  4  -a 
a-m .2 i-i
ję ,
>  5\S F - Hil P9

s l

g-g -s N i f
Ol
VI

Zmiana lokalu z ul. Akademickiej I. 6.

FRANCISZEK KWAŚNIEWSKI
L w ó w  u l H a lick a  15 p o leca  sw ó j sk ład

wyrobów złotych I srebrnych
przeważnie własuego wyrobu, onznacza- 
jącyoh -ię trwałością i artystyczneia 
w> konaniem. Uskutecznia się wszelkie 
zamiany i naprawy oznaczonym czasie 

po cenach możliwie najniższych.

H andel za ło żo n y  w  r . 1789.

Fryderyk Scłmbtith i Spółka
J-wów, Rynek liczba 4 5  — poleca

ZES: ST
znakomite w smaku aromatyczne.

Woreczki (n eto  4’ /, kg.) Vi kg.
Gwatem iln Ni'- . 5 ................................ K . t *  HS K  1-50
Ceylon dobra N r. 4 .........................K . 19.— K. 2.—

gru ba  N r. 3 .........................K . 19 7 fi K . 2  08
„ przed n i  ~ N r. 2  . . . . . .  h  2 0  5 2  K . 2  tO

n a jp rzed  n iejt za  A r .  /  . . . A  21-28  Ki 2 ‘24
p e r ł o w a ........................................K  2 0  5 2  K . 2 1 0

tlo ta  J a w a ................................................ K. 2 0  52  K . 2 10
M oeca arabuka  ...................................K . 2 0  5 2  K . 2  10

Handel załozeny w roku 1769-
ł o o o 0 0 0 0 8

Bogaty zb ió r w r  1902
spowodował nas do korzystnego zakupna 
nadzwyczaj wielkich zapasów towarów i 
jako stara renomowana i z taniości zna­
na firma polecamy nasz wielki świeży 
transport wszelkich możliwy ch gatunków 
dywanów ściennych, salonowych, do ja­
dalń i kościołów, dalej portyer, firanek, 
kap na stoły i łóżki, der na konie i ko­
ców do podróży, chodników wełnianych, 
jutowych i kokosowych, cerat i linoleum, 
materyi na meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyczaj niskich 

cenach.
Mnóstwo resztek chodników, materyi na meble oraz wysortowane 

dywany i firanki niżej cen kosztu.
Pod dogodnem i w a. u ..k a ..j przyznajmy chętnie osobom do- 

b-ze sytuowanym ulgi w spłatach wedle umowy.
Na prowineye wysyłamy illustrowane cenniki gratis 1 iranko.
Listy i zamówienia należy adresować :

Zarząd wiedeńskiego magazynu
„Au Xiouuro“

Lwów, ul. Sykstuska I. 6, (Pasaż Hausmina).

.. c / i t a n i W u B  f i S S - i & a i r i ż i W i

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej FU Li 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w pcirterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddział w k ła d k ow y
został n&powrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.
m)

Fotograficzne Aparata Amatorskie
najlepsze z istniejących jak angielskie 
Kodaka z anastigmatami lub Gderzą 
z roi eto wen. i zatrzaskami i podwójny­
mi anastigmatami, dalej papiery platy­
nowe, pigmentowe, matowe, Kurza ja- 
koteź wszystKie kartony i chemikalia

poleca

B R O D K O W S E I
Lwów, plac Halicki 14.

Cenniki gratis i franco. Liczne uznania są w moim handl. do przejrzenia.

Karykatury
Dw utygodnik satyi yczno - humo­

ry s tyczn y  ilustrow any
wychodzi 1 i 15 dnia w miesiącu.

Do nabyeia we wjzystkieh księgarniach 
i witksgych trsukaeh.

Adres R  -dabej i i Aumini^traryi : 
Z y b lik ie w ic za  15.

Redakcya dodaje dla prenumeratorów ro­
mans kryminalny « francuskiego illu- 
strowany „Cela nr. YII", Piotra Zaccer- 
ne. DV nieprenumeraterów po 5 ct. W y­
chodzi sawa 56 1 i 15 każdego miesiąca. 

Wszędzie do nabycia.

Wiedeń
W dj ityng. domu kato1. znajdzie mło­

dzież dia studyów w Wiedniu bawiąca, 
mieszki ,nic, wikt , korepetyoj e (gimn. 
realn. szk. żeńskie sradya prawu.), forte­
pian po umiarLowanej cenie Języki pol- 
rki, niemiooki, rumuński, kroacki, fran­
cuski. Łask. zgłoszenia „D octor Juris" 
Wir .1 X V  I  W e -tb h f pestl. lamże 
i pekój pię] ny tanio do wynajęcia eweut. 
z wiktem.

Nauczycielki
Po lk i i guw ernantki z (łąlicyi, Kró­
lestwa i Kj. Poznań. A n g ie lk i, F ra ń *  
cuzki, N iem ki, bony, F riib ian k i. 

p ro fesorów  i n au cryc ie li poleca 
B iuro  n au czyc ie lsk ie  

3NE- d e  T e i s s  s y r e
Kranów al św. Jana t  1.

Po nrsz^nnie znany z zna
komitego uczęszczania gości i wsra- 
ciale w centrum miasta położony 
I lerwsiorządny, intratny H O T E L  
- / I C T O R I A  we Lwowie przy ul; 
Hetmańskiej, jest z wolnej ręki za 
przystęoną cenę do sprzedania lub 
wydzitrżaw:enia, Dokładne i wiado­
mości udziela eaina właścicielka w 
tymże Hoteln.

© © © © © © Q ©  3 > © 0 © © © © 0 € ?G ,

Powróciłam do Lwowa
i przyjmuję jak dotąd wszelkie roboty 
w zakres kraw Leczyzny damskiej wcho­
dzące Zamówienia z prowincyi wyk»- 
nuje jak najprędzej pouług modeli fran 
cuzkich. Z dniem 15 września rozpo­
czynam świeży kurs kroju metodą

francusKą,

10
C horążczyzna 13.

@ e @ 9 0 0 0 0 0 @ 0 0 0 0 @ © 9 G @

Bukiety imieninowe
zaręozynowe i weselne w najpiękniejszym 

ułożeniu poleca magazyn kw;atów
A n ton iego  K lim o w ic z a  l Syna  

Lw ów , p la c  H alick i 14

R o n d le  m o s ię ż n e  do smażenia kon­
fitur po zł. 3, 4, 5. Maszynki amerykań­
skie do robienia lodów po zł, 8 50, 6.50, 
7.60 i 9.5u poleca P lo3r Chrząstow*
Ski, handel żelaznj ■we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 naprzeciw Katedry.

)la panów
Płaszcze gumowe angielskie
Zarzutki double jesienne
P ,lerynv angielskie „Nowość1' 
Hawelcici I Kurtki myśliwskie 
Koce, Pledy, Kamasze 
Kamizelki i znakomite obuwie 
Specyalny skład Krawatów

poleca

Lwów, pl. Maryacki l. 8.

\Przedi uk nit będzie płaoony).
OBWIBbZOZENi G. 

Jesienny jarmark na konie 
w Krakowie.

W  dniu  22 w rześn ia  1902 rozp oczn ie
się w Krakowie jesienny pięciodniowy
jarmark na Konii szlachetne, gospo­
darskie i włościańskie.

Jarmara. na konie *z1iil helu - odby­
wać się będzie w kryt-j ujećdżalm 
pod Kapucynami, i na placu, a konie 
znajdą pumieszczenie w t«jże ujeż­
dżalni, tndz'ei t tajniach prywat­
nych, w domach -ajerdnycb i hotelach.

Dnia 23 wrześni i 1902 (wtorek) od­
będzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu „Groble".
M agtstrut stół. Król. m. Krakowa 

duin 29 sierpnia 1902.

w-y- ____ najszlacbetniejsze gi
14 C l W T 7  tnnki w maku wj 
| \  ( i )  W  Y  borne po 70, 75, 9i 

*/ 1 —, 1-04, 108 i
pół kila.

Woreorki 5cio kilowe odsyłam opła 
cone na miejsce.

Władysław Bażant
Lwói i u lica  H alick a  3.

Przeprowadzenia
i Caro i Jelliuel
I Wiedeń. Peszt. 
■ Lwów, JagioIIońska 22.

Pat. wozy 6 i 8 metrowe
O w aran cya  za  całość. 52 wła-

snych wozów, meblowych pat.
C A J t O  I ' I L u l  N E K
Lwów Jjpieuougk 22, Telefon 40

Redaktor odpowiedzialny W acławHńg:OW lki. Papier z fabryki Gzerlaimkiej. % lruknai E. w ,*ni trza.


